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Przedpłata wynosi:

w urakawle:
miesięcznie ft z Ir., 3 &  cnt., kwar
talnie 4  zlr., półrocznie 8  ztr., ro

cznie t e  ztr.
Za odnoszenie do domu dulicza się 

cnt, miesięcznie

Na p ra r^ J I  I w eałel nanarohll 
Aaatra-WęglaraKln|:

miesięcznie 1 zlr. 90 cnt., kv ałtaime 
A  zfar. pótiocz. l O  zfar., rocznie 9 0  zlr.

K am er po,edyńGEj S  c n t

KIIRJE
w y c h o d k i  c o d ^ n m e  o  8 r a n o .

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz i ©  centów, za nastę
pne po 5  centów. — L>robne ogłosze
nia zwykłym drukiem po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po A  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło
szeń 9 A  c n t „Nadesłana* 9 0  ant 

ad fearsSSł;
A dr as dla talagraaiw:

B “ —  K R A K Ó W .
Rękopisów Bedakaja aia zwnaa.

R E D A K C J A A D M I N I S T R A C J A :  u l l G B  S  Z. O W  £» Iz: ra N r .  7, p i ę t r o

Z KRAJU,
W ystaw a k ra jo w a  we Lwowie.

Na posiedzeniu krajowego Towarzystwa 
kupców i przemysłowców, odbytem w dniu 
15 b. m. — jako główny pnnkt porządku 
dziennego — omawiano sprawę urządzenia 
wystawy krajowej w P  189et

Żywą i szcztgólową dyskusję wywołało 
sprawozdanie, przedłożone przez komioję, 
wybraną na wrześuiowem posiedzeniu za
rządu, celem wypracowania w głównych 
konturach :a.ysu wystawy i obmyślenia 
pierwszych kroków ku zorganizowaniu kra 
jo  we go komitetu wystawowego.

V\ tonu dyskusji wyłoniło się kilka tr a 
fnych uwag i szczęśliwych pomysłów, 
poczem uchwalono jednogłośnie wnioski, 
przedstawione przez wspomnianą komisję, 
wraz z dodatkami podniesionemi na po 
siedzeniu.

Przyjęte w zasadzie wnioski komisji 
streszczają się w następujących punktach :

1. Wystawa krajowa odbyć się ma we 
Lwowie roku 1894 i trwać będzie przez 
4 miesiące, mianowicie od 1 czerwca do 
] października.

2 Jako najdogodniejsze miejsce pod wy
stawę przedstawia się park Kihńckiego z 
torem wyścigowym; wobec czego uchwa
lono udać się z prośbą do Rady miejskiej 
we Lwcwip, o odstąpienie na cele wystawy 
parku Kilińskiego od 1 września 1893 do 
1 grndnia 1894 r., tudzież o wczesne z a 
rządzenie, aby wyrównano doły i zagłębie
nia na błoniach wspomnianego parka.

3, W ystawa ma być ściśle krajową w 
tem znaczeniu, iż obejmować bęcRie wy 
łąrznie krajowe płody i wyroby z wyklu 
czeniem ohcycb; dopuszczani jednak będą 
rodacy z Poznańskiego tucrzifż z K róle
stwa Polskiego, o ileby zechcieli wziąć 
czynny uazial w wystawi"

4. WTystawa nasza przedstawiać powin
na w całej pełni obraz sj ol cznego, eko
nomicznego i umysłowego życia tudzież 
produkcji przetwarzającej, lecz także — 
działy tego rodzaju jak  np. wychowanie 
publiczne — z ssczcgólnan uwzględnie
niem szkolnictwa przemysłowego — hi ■ 
g jena, urządzi nia społeczne, assocjacja,
‘ adzież odrębny dział umiejętności, jakoteż 
sztuk pięknych.

5 Jako najod; owiedniejszy ogolny za 
rys t< pograficzny wystawy przedstawia się 
urządzenie tego rodzaju, iżby dla każdego 
z główniejszych de ałów produkcyj stanęło 
o-obne zabudowanie.

W ten sposób ni tylko skieruje się u- 
wagę widza na całokształt tej, ub owej 
gałęzi przemysłu, a względnie produkcji; 
uietylko ułatwi się publiczności systema
tyczny przegląd wystawy, lecz także zawo 
dowym badaczom i zuawoom stawi się na
raz przed oczy obraz stanu, a po części 
także i rozwoju pojedynczych gałęzi pro 
dukcji. Dalszą korzyścią takiego planu bę
dzie też i to, że odpadnie potrzeba sta
wiania kosztownego wielce „pałacu prze
mysłowego" czyli „głównego pawilonu1*, w 
którym by miały znaleźć pomieszczenie o- 
kazy wszystkich gałęzi przem ysłu; korzyść 
zaś ztąd wynikająca poiega nietylko w za 
osżczęuzenin pieniędzy, które w innym 
kierunku będą mogły zasilić wystawę lecz 
także w tem, i ł  grupując odrębne działy 
przemysłu, a względne produkcji w oso- 
bnycL pawilonacn i pawilonikach, możua 
bedzi- uniBOąć chaotyczności i powtarzania 
się podobnych okazow, czego —  przy cen
tralnym pałacu przemysłowym wobec mnó
stwa innych pawilonów — ustrzedz się 
prawie niepodobna.

Potrzebie centralnego — głównego pa
wilonu wystawowego można będzie w in- 
y sposób zadosyć uczynić, a mianowicie 

wyznaczając na ten cel jeden z wytworniej 
'.budowanych pawilonów, np. pawilon szkol
nictwa i szkół przemysłowych.

Również w myśl wniosków komisji u- 
•hwalono w ogólnych zarysach program 
lostępowania przy organizowaniu komitetu 
wystawowego, tndzież przy finansowaniu 
.rzedsięwziętęj wystawy.

Między nnemi przyjęto jako zasadę, 
żby komitet wykonawczy, powstały przez 

wybór z lona obszerniejszego komitetu wy
stawowego — podzielił się na tyle sekcyj 
sj ecjalnych, iłe głównych zadań przy o r
ganizowaniu, tudzież podczas wystawy bę- 
Izie potrzeba.

Przyjęto także w zasadzie utworzenie 
nader ważnej „sekcji zjazdowej", której 
zadaniem będzie organizowanie podczas 
wystawy wszelkich możliwych, a na czasie 
będących zjazdów i konferencji, w czem 
jej także dzielnie dopomagać będzie „ko
misja kwaterunkowa11.

Zwierzchność nad sekcjami obejmie sekcji 
administracyjna, czyli dyrekcja wystawy 

VV końcu uchwalono- jednogłośnie nader 
szczęśliwy i tralny wniosek komisji, aby 
do współdziałania w tworzeniu komitetu i 
finausowan u wystawy zaprosić nowo-po- 
wstałe „Galicyjskie akc. Towarzystwo han
dlowe*, które oprócz wielu pożytecznych 
zadań — wsiawiło w zakres swojego dzia
łania w § 3 ust, 5 statutu, — także „or
ganizowanie wystaw krajowych — albo też 
branie udziału w tych czynnościach*.

W nadziei, iz Gal akc. Towarzystwo 
handlowe zaproszeniu temu nie odmówi — 
wybrano zarazem dwunastu przedsławicieli 
Towarzystwa kupców i przemysłowców do 
pierwszej wspólnej konferincj’ z delegata 
mi Towarzystwa handlowego

Połączonemi siłami popchnie się sprawę 
na dalsze tory, a liczne dowody życzliwo 
ści dla niej objawiające się wśród naszego 
Społeczeństwa —  rokują uiepłonną nadzieję 
iż zorganizowanie obszerniejszego komitetu 
wystawowego, a następnie samęjże wysta
wy, powiedzie się dobrze i z jak najmiększą 
korzyścią dla kraju.

WnioseK W ydziału krajowego.
Wydział krajow y uchwalił- przedstaw ić

Sejmowi, iż byłoby na czasie przypomnieć 
rządowi o realnych potrzebach kraju na
szego, który w tym kierunku stosunkowo 
do inuych prowincyj państwa jest bardzo 

aniidbary  i pokrzywdzony.
U ydział krajowy postanowił w szcze

gólności przedstawić Sejmowi wniosek, 
wezwania rządu, a !eby tenże w myśl u- 
cj wal sejmowych powziętych w czasie od 
1873 do 1889, zechciał dla zapewnienia 
i a 'e 'y tego wymiaru sprawiedliwości w 
kraju naszym, jak   ̂ najrychlej ustanowić 
Trybunał 1 instancji z siedzibą w mie- 
ś ie Czortkowie, tudzież sądy powiatowe: 
w Pc dwołoczysksch, Zabiem , Jaworznin, 
Jezier/auach, Zaklicz ie, O ttynji, Bołszo- 
wcach i Wielopolu —. a to succe?sive w 
porządku wyżej wymienionym.

Otrzymujemy następujący kom nnikat: 
„Do wszystkich pp. nrzędmków i funk- 

cjcnarjuszy kolej i K arola Ludwika.
Ustępując wskutek upaństwowienia ko

lei K arola Ludwika z posady dyrektora, 
który to urząd piastowałem od roku 1878 
poczuwam się do obowiązku pożegnania pa
nów i złożeń a IRram najszczerszego i naj
gorętszego podziękowania za gorliwość, su
mienną pracę i życzliwość, okazywaną mi 
przez tak długi szereg la t mego urzędo
wania.

Kiedy lat temu trzydzieści cztery wstą
piłem jako prosty szeregowiec do służby 
przy kolei naszej, dobijałem się jak  każdy 
z was o uznanie mej przełożonej władzy, 
a pełniąc przez długie lata służbę urzędni
ka ruchu, a potem naczelnika stacji wzdłuż 
całej prawie przestrzeni między Krakowem 
a Lwowem , nie brakło mi sposobności po
znania wielorakich zadań służby kolejowej, 
oraz zebrania licznych doświadczeń w spr i- 
wowaniu met często trudnej a odpowie
dzialnej służby

Przedewszystkiem zaś tranem mi było 
poznać mych towarzyszy pracy, nauczyłem 
się cenić ich gorliwość i działalność skute
czną, połączoną niei-az z rozległą wic dzą 
i nauką, aj przy tem uszanować ich zdatność, 
silną wolę i wytrwałość w pokonywaniu 
nasuwająoych się rozlicznych trudności.

Powołany w roku 1878 na dyrektora 
ru ch u , przyjąłem urząd tea dlatego, bo 
< zerpałem w tem otuchę, że nie obcy wstę
powałem w grono wasze i że mnie liczne 
r. Wami wiązały stosunki. U lny też w sku
teczność pomocy waszej, objąłem urzędo
wanie dla mnie zaszczytne z silcą wolą 
sumiennego i bezstronnego spełniania na
łożonych mi obowiązków.

W  czasie urzędowania mego starałem 
ię o to, aby stosunki wzajemne miedzy 

inną a gremjum kolejowem oparte były na 
wzajemnym szacunku ; życzliwości, a naj- 
żywszem pragnieniem mojem było, abyśmy 
wszyscy we wspólnej pracy, we wspólnem 
pożyciu stali się iakby jedną wielką ro- 
lziną. Owocem tego starania było, że za

raz na samym wstępie liczyć mogłem na 
otwartość i szczerość mych dawnych to
warzyszy pracy, gotowych do wspierania 
innie na każdym kroku.

Za tę gotowość i okazaną mi życzliwość 
chciałem dla Wa= być zawsze sprawiedli
wym i wyrozumiałym przewodnikiem, ży
czliwym kolegą i orędownikiem wobec 
władz wyższych. Sam w trudnej szkole ży
cia wychowany, starałem się wejść w po
łożenie mych współpracowniKÓw i wyrozu
mieć i zaspokoić wedle sił moich ioh po
trzeby

Jeżeli mi się udało p idezas sprawowa
nia mego urzędu choć w części zadość u- 
czynić życzeniom k ra ju , który mi się stał 
drugą ojczyzną i dla którego żywiłem za
wsze jak  najżyczliwsze chęci — jeżeli przy- 
tem utrzymując, w ładzie i w porządku 
tok spraw amuimstracyjnycn tak ważnej 
i rozległej sieci kom unikacyjnej, jaką jest 
kolej K arola Ludw ika, zdołałem zadowol- 
nić przełożone mi władze, na które się 
zawsze oglądać mnsiałetn, — a tem samem 
byłem w stanie sprostać trudnemu memu 
zadaniu i utrzymać przekazaną tradycją 
dobrą sławę kolei naszej — to wszystko 
to zawdzięczam w przeważnej części gorli 
wości i skutecznej pracy urzędników i ca
łego personalu, którzy z calem poświęce
niem i ofiarnością, a uieraz z zaparciem 
się dokładali wszelkiego starania, aby mi 
stanowisko moje ułatwić i umożebnió.

Temi uczuciami powodowany, roz-taję 
się z W am i, szanowni panowie i towarzy
sze pracy i dziękuję wain jeszcze raz z c i-  
lego serca za okazywaną mi pi zez tak dłu
gie lata przychylność i poparcie w mojem 
urzędowaniu, a żegnając was proszę, aby 
ście mi i nadal zachowali waszą życzli
wość i przyjaźń, która zawsze wysoko so 
bie ceniłem i cenić będę.

W e Lwowie dnia 24 grudnia 1891.
Sladkowskiu.

KJRJI« LWOWSKI

* Majer Kotz krawiec przy nlicy Słone- 
czn j zamieszkały, zabił unegdaj swego cze
ladnika. Kotza przyaresztowano.

* Dziennik Pol. pisze: „Heroda* areszto

wała policja. Należał an do bandy kolen- 
dników, którzy przechodząc ulicą K rętą, 
wyprawiali krzyki i wrzaski — potrącając 
przechodniów. Na policji okazało się, że 
ów H e ro d ...  jest rzeczywiście wyznawcą 
religji mojżeszowej, a jako „Geseh&ftsmann11 
chciał nawet na jasełkach zarobić.

KURIER PROWINCJONALNY.

* O restauracji Katedry w Tarnowie pi
sze Pogoń■ Mensa p^d wielki ołtarz w ko
ściele katedralnym jnż jest gotowa. Usta
wiona ona jes.tina czterech kolumnach, k tó
rych trzpienie wykonane z czerwonego we 
ronesbiego marmuru, a podstawy i Kapitele 
rzeźbione z czysto-białego marmuru kara- 
tyjskiego. Płyta mensy 5 cm. grubości, 3,25 
m. diuga, a 1-35 m. szeroka, wykonaua jest 
z jednej sztuki marmuru bararyjskiego i 
waży 700 klgr. Boki mensy wykładane są 
marmnrem włoskim, polerowanym, tak sa
mo jak i płyta mensy. Aniependjam srebrne, 
tynieckie, odrestaurowane staraunie, zostało 
osadzone stale i tak jest umieszczone, że 
tylko na większe uroczystości będzie odsła
niane, zwyczajnie bowiem ukryte będzie poza 
autependjum drugiem, zewcętrznem, które wy 
konane jest rzeźbą w drzewie, z odpowie- 
dniem tłem z tban.ny. Od pomników naokoło 
ołtarza wyłożona jest posadzka marmurem 
kararyjskim, białym, żyłkowanym : ozdo
biona odpowiednim fryzem z czerwonego 
marmuru salzburskiego. Do tej części pre- 
zbiterjnm prowadzą dwa stopnie z czerwo
nego, polerowanego marmuru, na górnym 
zaś stopniu osadzona będzie artystycznie 
wyrobiona krata z kntego żelaza.

Stale ua około ołtarza, z drzewa dębo 
wego, bajcowanego, prześlicznie według ry 
sunku prof. Zacharjewicza w stylu goty
ckim rzeźbione, podnoszą nrob prezbitorjum. 
Po prawej ręce umieszczony jest tron b i
skupi, po lewej dizwi do nowej zakrystji 
kanonickiej, oszklone szybami kolorowemi 
w ołowiu. W szystkie roboty powyższe, z 
wyjątkiem pomniejszych, które dla nagłości 
musiano sprowadzić, wykonane są przez s i 
ły krajowe, przeważnie tarnowskie.

We czwartek tj 24 b. m. podczas solea 
nego nabożeństwa odprawionego przez ks. 
lufułata Bąbę, dokonał Najprzew. ks. Biskup 
Lobos aktu poświęcenia nowej mensy.

* W Czerniowcach odbędzie się w lntym 
p r bal polski pod protektoratem hrabiny 
Marji Pacce.

* Ze Stanisławowa donoszą o ciekawych 
szczegółach w sprawie ś. p. Miączyńskie- 
go, o którym onegdaj pisaliśmy. K urjer 
Stan. podaje w tej mierze następującą no 
tatkę :

„Przed 14 dniami odstawiony został w 
drodze sznpasowej z Tarnopola do magi
stra tu . stanisławowskiego, starszy — bo 
już około 42 la t liczący —  mężczyzna, 
celem dalszego odsznpasowania go do są
siedniej wsi Podpieczar, iaKo jego miejsca 
przynależności. Mężczyzna ów, niezdradza 
jący zves7tą wcale zboczenia umysłowego, 
twierdził na policji, iż jest bratem zmarłe
go przed dziesięcin laty w zakładzie dla 
ubłąkanych w Dóblingu, hf. Kaz. Miączyń- 
skiego i że będzie dochodził praw swoicn 
do spadku po tymże Miączyńskiego (tak 
się bowiem według karty szupasowej na
zywa) odstawiła policja do Podpieczar, 
tamtejszy wójt atoli przyjąć go nie chciał, 
mimr, iż Miączyński przed nim twierdził 
że jest hrabią Kaz, Miączyńskim, zmar
łym (!) w Doblingn. Przyprowadzono te d j 
Miączyńskiego napowrót do Stanisławowa, 
zkąd go znowu odstawiono do Podpieczar, 
gdzie go też tamtejszy wójt przyjął. Tn 
dopiero zaczął Miączyński udowadniać toż
samości swej osoby ze zmarłym hr. Kazi
mierzem. W towarzystwie starszych wło 
ścian wsi Podpieczar, których poznał i po 
nazwisku wymieniał, poszedł do pałacu 
podpieczarskiego i orjentował się w tako

wym, jaboy rzeczywiście przed laty w nim 
przebywał. Pokazywał pokój, gdzie rzeko
ma jego matka hr. Miączyńska zmarła —  
obraz, przed którym zwykle modliła się. 
Po wszystkich pokojach rozpoznawał pa
miątki 7. młodych swych la t , odgadywał 
zawartość szaf i kufrów, ca się rzeczywiście 
sprawdzało. Przypomniał obecnym imiona 
sług z onych czasów, gdy mieszkał w pa 
lacu, nazwiska psów, koni i t d. — swoją 
zaś histurję opowiadał jak nas‘ępnje: „'1 roku 
1865 lub 1866, wzięto go w kuratelę, po- 
■ zem zamknięta przemocą w zakładzie dla 
i błąbanych w Dóblingu. W aki sposób wy
mazany został z karty żyjących nie wie, 
ale przypuszcza, że sumieuny lekarz, k tó
remu prlecono ( ? ? )  pozbawić go życia, 
wolaf pierwszego lepszego nieboszczyka po
słać do rod innego hr. Miączyńskich gro
bowca, niż dopuścić się zbrodni. Trzymany 
miał być w Dóblingu, aż do śmierci leka
rza. Ziaintąć udał się do Rosji, gdzie 
przebywał dłuższy czas. zkąd na Tarnopol 
obesłano go do Galicji.

„ W Tarnopolu po zbadaniu jego przyna
leżności, odesłano go do Stanisławowa. 0- 
becnie bawi Miączyński w Tłumaczu, gdzie, 
jak powiada — oczekuje przesyłki 800 ru
bli i złoteg i zegarka z Rosji, i zabiera po
trzebne papiery do rozpoczęcia procesu o 
spadek. Tyle wiadomości zebranych od wło
ścian w Podpie zarac-h i od rzekomego hr. 
Miączyńskiego, który — do łajemy — ma 
włosy czarne, podczas gd, zmarły hr. miał 
jasne i pisze bardzo nieortograficznie*.

Do nt tatk i Kurjeru Stan  dodać należy, 
iż Kazimierz Miączyński był warjatem i 
jako taki zmarł w Doblingn. Wszyscy 
znali go dokładnie. W ładał wie] na języ^ 
kami. Zwykle chodził w mundurze prostego 
żołnierza — pautalouy nosił arlekinowe, 
jedną nogawicę niebieską a drngą czatną. 
Na bluzę wojskową wdziewał zwykle frak, 
a na ręce zamiast ręKawiczek białe poń
czochy i w tym kostjnmie składał wizytę 
sąsiadom w okolicy. Był nietylko dziwa 
kiem, lecz także fnrjatem, strzelał do wło
ścian z pistoletu i jako taki odstawiony 
został do Dóblingu, gdzie zmarł rzeczywi
ście, jak ponownie teraz stwierdzono. Rze 
komy Miączyński, polujący na spadek, je
żeli nie jest warjatem — postawiony zo
stanie przed sąd jako osznst a rozprawa 
wykazałaby co zac ■ jest ten ptaszek, pod
szywający się pod nazwisko zmarłego.

Zamkniecie parlamentu węgierskiego.
Dzień zamknięcia parlamentu węgierskie

go oczekiwany był z niepokojem Spodzie
wano się w parlamentarnej sali n ie b y t 
parlamentarnych starć. W sam ważny ów 
dzień tłumy zgromadziły się Da galerjach 
i w korytarzach. Po załatwieniu ostatnich 
kwestyj, mianowicie traktatów  handlowych 
i konwt ncyj, podniósł się prezydent mini 
strów hr. Szapary wśród wrzawy ze stro 
ny opozycji i powiedział co następu je: 
Skoro Izba deputowanych traktaty han 
dlowe przyjęła, a Izba wyższa po świę
tach prawdopodobnie toż samo uczvn i, 
mam zaszczyt szanownej Izbie oświadczyć, 
że rząd tna zamiar na podstawie ustaw  
z r 1848 i 1867 przedłożyć koronie pro 
jpkt, aby wybrana w r. 1887 Rada pań 
stwa rozwiązaną została (wielkie porusze
nie w całej Izbie; śmiechy z lewicy; głos 
z najskrajniejszej lewicy: „To jest dzieło 
SzilagyTego“), a nowe wybory rozpisane 
zostały na najkrótszy, prawie przepisany 
przeciąg czasu. Rząd widzi się do tego 
dwoma przyczynami skłonionym. Jedna 
jest ta, że w r  18a2 tak czy tak nowe 
wybory musiałyby nastąpić, a ruch w tym 
kierunku jnż się w całym kraju rozpoczął

i to w takich okolicznościach, ie  Izbie 
deputowanych brakuje potrzebnego spo 
koju na obradzenie ważnych projektów. 
(W ielki hałas z lewicy). Druga przyczyna, 
która pobudziła rząd do tego kroku (z le
wicy: Nie ważą się przystąpić do deba- 
tów nad budżetem), jest to, ie  całe dąie 
nie m inisterstwa musi być zwróconem na 
to, aby przedłożone już i mające być 
jeszcze przedłożonemi plany reformy jak  
najwcześniej przez Izbę zostały omówione, 
jak  należy, aby rząd na dotychczasowej 
drodze z większemi szansami pomyślnego 
skutku mógł postępować

(Gwałtowne zaprzeczenia z tewicy. Baron 
Kaas woła: Wprzód przepadniecie!)

Następnie oświadcza minister, i i  najbliż
sze pełne posiedzenie odbędzie się 4 sty
cznia, na którem  rząd przedstawi dalsze 
projekty. (Ironiczne okrzj k i : eljen!)

Po miuistr e przemawiał Irany z par- 
tji niezawisłej: Stało się więc to, na co 
nas gazety przygotowały. Rząd ma prawo 
rozwiązywać parlament, ale parlament nie 
dal rządowi żadnej do tego przyczyny, 
tem mniej zaś powinno to się stać teraz, 
kiedy zaczęto dopiero przystępować do 
spraw ważnycb, a nadto rząd nie oparł 
się na wystarczającej większości.

Czy minister przewidział wszystko złe, 
jakie pociągnie za sobą rozwiązanie parla
m entu? W kraju jest do 80 miejscowości 
wyborczych. Jakże można ciągnąć wybor
ców po śniegach i lodach ? Czy chcesz 
pan panie m inistrze, przez niepogody ode
brać najważniejsze praw e? W dalszym 
ciągn zbija mówca twierdzenia prezydenta 
ministrów. Przedewszystkiem jednak usta
wa o sądowuictwie kurji w sprawach wy
borczych nie została jeszcze uchwaloną 
(oklaski z lewicy). Ustawa ta byłaby strze
gła czystości i wolności wyborów i urato
wała przez to honor rządu. Ustawa ta 
była nam oddawm. przyrzeczoną, a teraz 
przed uchwaleniem jej Izba zostaje za
mkniętą. Nowe wybory odoędą się zatem 
przy pomccy zwykłych, godnych wzgardy 
środków. (Oklaski z lewicy).

H r. Gabrjel Karolyi i Juljusz Lnkacs, 
porywają się z miejsc i gestykulują gwał
townie rękami przeciw prezydentów1',  który 
tłomaczy, i ż , nie uważał wyrażenia mówcy 
za nieparlamentarne. Iranyi w o ła : U w a
żam ugaszczame wyborców za skandal!
. Ceatoer krzyczy Kto traktujf wybor
ców, tego należy traktować td iam .!

Daniel Iranyi kończy swe przemówie
nie : M -óz ma się ocieplić przez patrjo- 
ty zm ; oświadczenie prezyaenta ministrów 
przyjmuję ze smutkiem do wiadomości.

Zabiera głos dep. Beothy (ze stronni
ctwa narodowego) :* Nadzwyczaj ważne o- 
świadczenie prezydenta ministrów wymaga 
pewnych krytycznych uwag Ze stanowiska 
npozycj. pozdrawia mowća rozwiązanie na j
goręcej, ponieważ nie jest ono niczem in- 
nem, jak  tylko rejteradą rządn. (Bar. K aas 
wola; Pewne przepaduięcie!) Rozwiązanie 
oznacza, że rząd boi s:ę spotkać z ru
chem, któryśmy rozpoczęli, chociaż w o- 
sta nich czasach lewica poparła wiele p ro 
jektów rządowych. Ze wszystkisgo pokazuje 
się że obecny parlam ent nie jest prow a
dzony, ale prowadzi i dla tego rozwiąza
nie jego uważam za zwycięstwo moralne, 
a za przypieczętowanie tego należy się 
prezydentowi ministrów podziękowanie. 
Powołując się na nstawy, zaznacza mówca, 
iż trzeba zwrócić uwagę korony na nadu
żywanie przysługujących jej prerogatyw.

H r. Gabrjel Karolyi w oła: To jest naj
zwyklejszy szwindel 1

Beothy kończy: Apeinjemy do poczucia 
prawa u naroJn , a jeżeli to nas teraz za
wiedzie, można będzie powiedzieć, że kraj 
ma rząd, na jaki zasługuje.

(Dokończenie nastąpi).

Z A K Ł I K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

10) przez

Z Y G M U N T A  K A C Z K O W S K I E G O .

(Ciąg dalsz}).

Była ona  z m u ro w a n a  z p ięknego kam ienia jak  mały 
kościółek , z d ac h em  ban ias tym  w stylu b izantyńskim  
i z po r tyk iem  opar tym  na czterech m u ro w a n y c h  ko lum nach . 
W e w n ą trz  był o łtarz, p rzy  którym m sze o d p ra w ia n o ,  za 
o ł ta rzem  zakrystya a p rzy  śc ianach  stały m u rm u ro w e  n a 
grobki <l  czasów  zamierzchłych. W  sam ej kaplicy n ie było 
ju ż  miejsca d la  now ych  przybyszów, ale p o d  kap l icą  z n a j
dow ały  się o g ro m n e  ka takum by ,  fu n d am e n ta ln ie  c iosowym 
kam ien iem  sidep ione ,  w  których szły rzędam i niezliczone 
f ram ugi,  j e d n e  ju ż  w ype łn ione  i zasklepione, inne  o tw ar te ,  
w  których n a s tę p n e  groby t rze b a  było dopiero  m u ro w a ć  
P o  p o d  kaplicę o d  s trony  p ó łnocne j  p ro w ad z i ł  szproki g o 
ściniec, zaś do kaplicy od  s trony po łudn iow e j  było przy- 
m u r o w a n e  d om ostw o ,  do k tórego  się w chodziło  po  s c h o 
d a c h  przez  drzwi bardzo  szerokie a  w  k tó rem  się z n a jd o 
w ała  po  p raw ej ręce b a rd z o  o b sz ern a  t ru p ia rn ia  a po lewej 
d o s ta tn ia  izba m ieszkalna .  W  trup ia rn i ,  z której przez 
d izw i że lazne prow adzi ły  szerokie kam ienne  schody  do ka 
ta k u m b ó w ,  czekały t ru m n y  tych  um arłych , d la którycn grob 
t r z e b a  dop ie ro  było m u r o w a ć ; w izbie z.iś m ieszkał Fryga, 
dziadek  kościelny a  faw ory t x iędza P rando ty .  Z a b u d o w a n ia  
te  razem  z kap l icą  były o toczone  z trzech  s t ron  b a rdzo

sta roży tnem i d rzew am i,  d rze w a  te  o ta cz a ł  piękny lasek, 
zawsze u trzy m an y  s ta rann ie ,  w k tó rym  się zn a jd o w a ła  
m a ła  p as ie k a  z og ródk iem  w arzyw nym , w łasność  dziadka, -  
a  za laskiem przy d rodze  s ia ła  gospoda ,  o d w ied z an a  przez  
licznych p o d różnych ,  n a  której żyd s iedzia ł  i w której F ry g a  
czasem  wieczór p rz e p ę d z a ł  d la  w ypoczynku  i dla gaw ędy  
z w łodarzam i z sąsiednich  fo lw arków .

Pomiędzy p a łac em  a  kaplicą i dalej ku p ó łn o c n em u  
w schodow i rozśc ie la ły  się n ie p rz e jrz an e  ła n y  jak  daleko 
w zrok  s ięgał — a  że g ru n t  w tym  k ie runku  się zlekka 
podnosił ,  więc z ganku  pa łacu  w idać  było kaplicę z jej 
staretr.i  d rzew am i i laskiem j a k  gdyby n a  d ł o n i ; ry sow ała  
się o n a  n a  horyzoncie  jak obraz  c iem nem i nałożony b a r 
w am i n a  tle p rzezroczys tem  a o zachodz ie  s łońca jej krzyż 
w yzłocony  błyszczał ja sn o  i rzu c a ł  od  s iebie promienie ja k  
w ie lka  gw iazda  w ieczorna  T u ta j  jenera ł ,  s iadu jąc  czasem  
p rzed  u ie c z o re tn  n a  ganku  p a łacu ,  p a t r z a ł  zamyślonumi 
oczyma w, te n  krzyż i m a w ia ł :  —  T o  m oja przystań  o s ta 
tn ia ;  tak  ja k  dzisiaj z tego  p a ła c u  p a t rz ę  n a  to, co się 
dzieje koło m nie ,  tak  n ie b aw em  z tej kaplicy będę  p a t rz a ł  
n a  wieki następne.,  jako p łynąc  czasów  potokiem  wylewają 
się w  to m o rz e  bez dna i bez b rzegów , które nazyw am y 
wiecznością.

T e ra z  niesiono go do tej przystani.  Nieśli go na swych 
p lecach wiejscy parobcy  a zmieniali ich chłopi,  k tórzy 
w wielkiej liczbie przybiegli, bo lud  wiejski zawsze się ru 
sza sw obodnie ,  n ie  zw aża jąc  n a  w ojny  i kons /s teneye .  
W kaplicy złożono go znow u  n a  k a t a f a k u ,  X. P r a n d o ta  
o d p raw ił  m szę św ię tą  i ze swoim w ikarym  odśp iew ał  R e -  
qu iem , poczem  t ru m n ę ,  przeniósłszy  j ą  przez  t rup ia rn ię ,  
za raz  spuszczono  do grobu ,  bo g rob  d la  j e n e r a ła  był z m u 
to w a n y  już  od  lat k i lk u n a s tu  pod  jego  w łasnym  n ad z o rem .  
Po pog rzeb ie  wszyscy wrócili do domów, rozm aw ia jąc  
o cn o ta c h  nieboszczyka, k tó ry  był dob ry  d la  wszystkich.

K ański szed ł z P ra n d o tą  i z poczciwym  felczerem, 
który im  opow iada ł,  ja k o  je n e r a ł  u m a r ł  śm iercią  n a tu ra ln ą ,

n a  w yczerpan ie  sił ze s tarości,  n a  co n iem asz  ra tu n k u  — 
a ciekawy F u ja r a  szed ł z ad w o k a tem ,  który z r e je n te m  
p rzy jecha ł  dziś rano ,  ażeby o so b o m  in te re so w an y m  z a k o 
m u n ik o w a ć  t r e ść  te s ta m en tu .

Jenera ł  zap isa ł  cały swój m a ją tek  sw o je m u  synow cow i 
i ro zk a za ł  o d d a ć  w szystko p o d  za rząd  K ańsk iem u , aż póki 
synowiec sam  n ie  obejm ie  sukcessyi Były lega ty ,  ale nic 
uciążliwe. Ó w lega t  stu  rubli  d la F u ja ry  był z re d ag o w an y  
ja sn o  i dobrze ,  s ta ło  bowiem  w yraźnie,  że F u ja r a  m a  o t rzy 
m yw ać po sto rubli cztery razy do roku ,  ale poniżej s ta ł  
okr^s u łożony  mniej ja sno , p o w ied z ia n o  ta m  bow iem , że 
F u ja r a  m a  mieszkać w p a ła c u  aż do p rzy jazdu  sukcesora  
i m a nad z o ro w a ć  kuchnię, p iw n icę  i go sp o d a rs tw o .

F u ja ra  kazał sob ie  te n  us tęp  jeszcze raz  przeczytać, 
rob ił  p rzy tem  palcem  ro z m a i te  gęsta, j a k  gdyby  chciał 
zwrócić uw agę  s łuchaczy  n a  każde  s łowo a  po te m  zażądał 
od  adw oka ta ,  ażeby m u  d a ł  u rzędow y  odp is  tego ustępu .  
Alę, a d w o k a t  nie chc ia ł ,  m ów iąc,  że zos taw i odpis całego 
te s ta m e n tu  u K ańsk iego ,  więc F u ja ra  m oże  sobie z niego 
w y p :sać co zechce. N a tenczas  F u ja r a  s ta n ą ł  tw a rd o  n a  L o 
gach  i zaczął kłócić  się z ad w o k a tem ,  ale a d w o k a t  był 
tw ardszy  od  n ieg o  i rzek ł:

-  Jeżeli p a n  chcesz, ażebym  jego w olę  w ypełn ił ,  to 
musisz mi zagrać  na  innym  ins trum encie  a  nie n a  takiej 
w ie rzbow e j fu jarce

W ięc  F u ja ra ,  czu jąc  się ob rażonym  w  swojej g o d n o 
ści, da ł  pokój n a  t e r a z . " Był przecież g o s p o d a rz e m  w p a 
łacu ,  to rzecz n iew ą tp l iw a ,  więc m us ia ł  być grzecznym . 
Z aczem  kazał za s taw ić  śn iadan ie  i d o b reg o  w in a  nanosić  
i slużyjj wszystk im  ja k o  gospodarz ,  z w ielką uprze jm ośc ią ,  
a le za razem  z p e w n ą  rezerw ą ,  ja k ą  dla u trzym an ia  się 
w  sw ej now ej roli u w a ż a ł  za  p o trzeb n ą .

Ś n iad a n ie  t rw a ło  ze dw ie  godziny lub  więcej, p o cz em  
się wszyscy rozeszli.

Kański,  o d p ro w a d z a ją c  a d w o k a ta  do je g o  powozu,

który  stał zap rzężony  p rzed  fo lw ark iem , rzek ł  do  m ego, 
odb ie ra jąc  t e s t a m e n t .

—  N iew ie le  ta m  n a  te m  zależy, bo  u m n ie  r ę k a  że
lazna. Ale poco to ta m  było p isać  w te s tam enc ie ,  że F u ja r a  
m a  g o sp o d a rs tw a  p i ln o w a ć ?

A ad w o k a t  odpow iedz ia ł  m u n a  t o :
— TaK chciał je n e ra ł .  Ale to  n ie m a  żadnego  z n a c z e 

nia, bo to się tak  m a  rozum ieć,  że p an  m ożesz  się  m m  
wyręczać przy  n ad z o rze  a on  nie pow in ien  się od  tego  w y
m awiać. Z tego ty tu łu  n a w e t ,  jeżeiibyś p a n  chciał się go 
pozbyć...

Ale K ański m u  p rze rw ał ,  m ó w i ą c
P iękny -by  to był n a d z ó r !  T o  j e s t  szlachcic z d e 

n erw ow any ,  j a k  wszyscy. K iedy m oże się bawić , to  się r u 
sza ja k  gdyby  by ł n a  sp ręż y n ac h ,  ale do jak ie jko lw iek  ro  
boty go p a n  zasadzisz, to  za raz  zaśnie.

—  A my za n ich  m usim y p rac o w a ć ,  — rzek ł  a d w o 
kat,  śc isną ł  K ańskiego  za ręk ę  i od jecha ł .

T y m c zasem  F u ja r a  k az a ł  sobie wynieść kaw ę i likiery 
n a  ganek, zas iad ł  w w ygodnym  fotelu, w yciągnął nogi p r z e d  
siebie i zaczął marzyć.

S z k o d a  tego  b ie d n eg o  je n e r a ła ,  — m ów ił  on  w myśli 
do siebie, —  bo dob ry  z niego był człowiek, ale i na jw a 
leczniejszy  j e n e r a ł  n ie m oże przecie żyć wiecznie...  M a ją tek  
swój zos taw ił  w  p o rz ą d k u  i dob rze  zrobił, że go sw o je m u  
synow cow i z a p is a ł ,  bo m a ją tek  p o w in ie n  zaw sze z o s ta w a ć  
w  im ien iu  rodziny I ale te s ta m e n t  n ie m ąd rze  nap isa ł . .  T e 
s ta m e n t  te n  co do mojej osoby  byłby w ypad ł  ca łk iem  ina -  
cżej, gdyby nie a d w o k a t  i Kański,  ale to d em o k ra c i ,  on i-by  
k ażdego  szlachcica u topili w łyżce w ody  i gdyby mogli,  
to -b y  puścili na  żebry  wszystkie h is to ryczne  nazw iska  ..

(Ciąg dalszy naetypi).
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Śmierć trębacza pułku.

i .
Towarzysze nazywali go W iktorem , wła

ściwie jednak zwał się Janem  Blonart.
B lonart urodził się pod sz^ zęśliwą gwia

zdą; wszystko mu się wiodło, został trę 
baczem pułku, nikt nie umiał wygrać tak 
pewnie i czysto pobudki, poznawano go z 
daleka po tych dziarskioh, głośnych diwię 
kach.

Jak  on grał pięknie na trąbce! Z na
ry był muzykalnym, w dzieciństwie już 
zysłąr 'uwał się z zamiłowaniem harmo 

’ ijnv- -om ptaków, dopatrując się w 
chórai tyny śpiewaków Bożych cze
goś nu  _,jfle pięknego, chociaż rówieśni
cy śmieli się z tego urojenia Zwykle, gdy 
pasł trzodę w swej rodzinnej wiosce w 
Touraine, wykręcał z kory wierzbowej 
różnego rodzaju piszczałki i na tych pro 
stych instrumentach wtórował rozśpiewa
nemu ptactwu.

Nareszo:c został posiadaczem prawdzi
wego instrum entu, wspaniałej trąbki ze 
lśniącej miedzi. Podczas pobytu w garni
zonie całemi dniami przesiadywał nad 
brzegiem O rny i ćwiczył się w grze na 
niej. Była to dziwnie piękna miejscowość. 
Przez gałęzie starych kasztanów dostrzedz 
można było wieże kościoła w Caen, o 
wysmukłych kształtach. K rzyże, umie
szczone na ich szczytach, zdawały się 

rzebijać błękit nieba, a całość tych lu- 
ów, kopnł i różnolitych linij miała cha 

rakter majestatyczny, imponujący.
O  zachodzie słońca rozpoczynał się wiel 

ki koncert: dźwięk śpiżowyeh dzwonów 
płynął w błękity najprzód głośno, dono
śnie, wzlatując wyżej cichł m: »rowo, aż 
konał wreszcie wśród mroków wieczoru 
jak  kołysanka na ustach starej piastunki, 
znużonej cznwaniem nad kołyską dziecka. 
Czasami wiatr porywał te dźwięki i roz
prasza je, rzucał na ziemię a wtedy spa 
dały one z jękiem  pereł zesnuwających s'ę 
z rozerwanego naszyjnika.

Blonart siadywał długo jeszcze oczaro
wany dźwiękami tej symfonji przecudnej 
Nie był on jedak marzycielem, przeciwnie, 
lubii wesołość, zabawę godziwą, a jego 
jasne spo’rzenie świadczyło o życin spo- 
kojnem, bez trosk. M ’ał tylko jeden cięż
ki smutek w swem życiu, gdy powołany 
do szeregów musiał rozłączyć się z swym 
starym ojcem i porzucić strzechę rodzin
ną. Pocieszał się myślą, źe czas służby 
minie szybko, że po dwóch latach wróci 
do ukochanego ojca i wioski.

Niejednokrotnie słuchając owej muzyki 
dzwonów kościoła w Caen, przypominał 
sobie, że o tej porze dzwonią na Anioł 
Pański w jego wiosce; wtedy stawała mu 
przed oczyma chata, otoczona zielonym 
wiankiem drzew, studzienka, przy której 
tłoczyło się bydło, powróciwszy z pola i 
starego ojca ćmiącego fajkę na progu.

Vliał lat dwadzieścia pięć, a w tym 
wieku smutek przemija łatwo. Zresztą ży
cie wojskowe ma swoje p o n ę ty ; gawędy 
z towarzyszami, wesoły dźwięk trąbki z 
rana wzywający na mustrę, wieczorem da 
jący hasło spoczynku miał też pewien u- 
rok dła niego i marsz z pułkiem po uli
cach miasta, gdzie zgrabne główki kobie
ce patrzą ciekawie na dziarskich żołnie
rzy ; wreszcie spoczyn k po ćwiczeniach 
wojennych. Dui więc szybko ubiegały J a 
nowi, gdy nadszedł rok 1870 a z nim 
woj ii a wybuchła

n .

Walczono przez dzień cały. Już słońce 
opusz< zału się po za kraniec horyzontu a 
bój trwał zacięty. Obie strony postanow i
ły zwyciężyć lub zginąć i żadna z nich 
cofać się nie myślała. W śród huku armat, 
strzałów broni ręcznej i okrzyków żołnie
rzy brzmiały dźwięczne tony trąbki Blo 
narta. Szedł naprzód, wciąż naprzód, wio
dąc za sobą żołnierzy pijanych dymem 
prochu i obryzganych krwią. Walczono 
pierś o pierś, ramię przeciw ras^en1u 

W iktor, jak gdyby chcąc wcielić w rze 
czywistość znaczenie nadanego sobie j rzez 
towarzyszów imienia „zwycięzcy” , niby 
rozhukany rumak pędził na wroga dmąc 
w trąbkę bez prżerwy.

Nagle stału sie coś dziw nego: przysta 
nąwszy nie dostrzegł w około siebie ża
dnego z francuzkich uniform ów ; przed 
nim i po za nim czerniły się szeregi nie
przyjacielskie. Napróżno usiłował prze
drzeć się przez ten mur żywy, dziesiątki 
strzelb wymierzono wprost przeciw niemu, 

Jo oplotły mu silne ramiona prusaków : 
tał wzięty do niewoli. . .  
ilcńce nie oświeca już wioski, noc o- 

kryla o czarnym swym płaszczom,
zmuszaj-. alczących do zaprzestania bo
ju . B lonart idzre otoczony gromadą nie 
przyjaciół, bezwiednie jak  autom at, w u- 
szach mu brzmią wciąż wrzaski bojowe.

Prusacy zatrzymują się pod lasem , roz
palają ognisko, którego płomienie rzucają 
ponure światło na pnie drzew osmolone 
prochem armatnim. W iktor kładzie się ua 
m chu , znużenie bierze górę — nsypia 
i śni.

Widzi się małym chłopięciem. Słońce 
świeci jasno i wesoło, ptaki śpiewają roz 
głośnie, widzi swą chatę ukochaną i m a
tkę siedzącą przy kołowrotku. On wraca 
ze szkoły z prętem z młodej leszczyny 
uciętym.

Jakaż to piękna strzelba! Przechadza 
się dumnie po podwórzu założywszy ją  
na. ramię z miną buńczuczną, gdy wielki 
pies przybiega nagle zajadle naszczek ując. 
Przestraszony żołnierz ucieka co sił rzu 
ciwszy strzelbę na ziemię.

W tedy m atka otwiera okno wołając:
—  W stydź s ię .-  - żołnierz prawdziwie 

odważny nigdy się nie poddaje!
P r a w d z i w i e  o d w a ż n y  ż o ł n i e r z  

n i e  p o d d a j e  s i ę  n i g d y !  Zdaje mn 
się, że głos jakiś surowy powtarza mu 
nad uszami te słowa. Bndzi się, spogląda, 
dokoła las cały spoczywa w głębokiem 
milczeniu. Nie słychać nawet kroków szyld
wacha, bo tłum i je  miękki kobierzec z 
mchu. Niebo zasiane tysiącami gwiazd 
przeziera z poza gałęzi; chłodny powiew 
w elrzyka poprzedzającego zwykle św ita
nie niesie na pola żywiczną won lasu

W iktor przeciera oczy, przypomina sobie 
teraz, że został wzięty do niewoli.

Chce wstać, uwolnić śię lub umrzeć!., 
ale czuwają nad nim, ruszyć się nie mole.

Godziny upływają powoli, horyzont ja  
śnieje, widać już drogę przerzynającą las, 
a tam, w oddali pagórki z zaroślami. Dro 
ga mknie nad przepaścią, w głębi której 
szumi wartki potok.

Trębacz da,e znak wymarszu, ale tym 
razem nie W iktor go oznajmia. Spogląda 
smutno na swoję trąbkę zmuszoną do mil
czenia.

Ogarnia go niepohamowane pragnienie 
śmierci. P  r a w d z i w i e o d w a ż n y  ż o ł 
n i e r z  n i g d y  s i ę  n i e  p o d d a j e !  
Słowa te brzmią mu nieustannie w uszach.

Postępuje mając z prawej i lewej stro 
ny strażników, którzy bacznie śledzą ka- 
żdy jego ruch. Przepaść znajduje się tuż . 
Tak —  śmierć go uwolni od hańby dźwi 
gania więzów.

Rzuca się bez namysłu na jednego ze 
strażników, ten wydaje straszliwy okrzyk 
a pchnięty nadludzką siłą znika w prze
paści. Blonart chce rzucić się za nim , ale 
kilka par żelaznych dłuni przytrzymują 
g o ; czuje chłód stalowej lufy rewolweru 
na swojem czole. Zamyka oczy. W chwili 
tej myśli o swym starym ojcu, widzi go 
opuszczonym, bez syna, bez opieki, koń 
czącego we łzach smutne swe życie. . .  i 
bierze go nagle lęk jakiś, umrzeć nie ma 
już odwagi.

Dowódca nakazuje żołnierzom opuścić 
broń, niechce, ażeby wyrządzono krzywdę 
więźniowi. W iktor wie, że go czeka s u ro 
wa odpowiedzialność a jakąż wymyślą dla 
niego męczarnię ?

Teraz słońce oświeca łąki i pola w peł 
ni blasku Dęby i buki przydrożne wy 
ciągają do góry swoje żylaste ramiona, na 
każdym liściu wisi kropla rosy, błyszczą
ca jak  djament, W szystko jaśnieje, odra
dza się, odżywa pod ciepłem tchnieniem 
tego nieba wlewającego we wszelkie two
ry ziemskie światło, siły i życie. W iktor 
nic jednak nie widzi. Co go obchodzi ten 
m ajestat natury |  on słncha jedynie tętna 
bólów swej duszy.

A jeden dźwięk głuszący szczęście i ży 
cie brzmi coraz głośniej i wyraźniej. — 
Jesteś tak młodym masz całą przyszłość 
przed sobą. N i e . . .  ty nie umrzesz, nie 
możesz um rzeć!

Żołnierze stanęli u stóp pagórka. Oficer 
zbliża się do Blonarta, rozkazuje rozwią 
zad mu ręce.

— Zagrasz sygnał wezwania — rzekł 
do niego ztąd widzieć cię będą. Patrz, 
na skraju łąki spoczywają żołnierze, k tó 
rych zwabić trzeba w zasadzkę. Skoro 
wypełnisz moje polecenie, wolność natych
miast przywróconą ci zostanie.

— Kto są owi żołnierze? — zapytuje 
W iktor odurzony niespodzianą obietnicą.

— Co cię obchodzić to może -  odpo
wiada zimno oficer. — Czyń co ci każę, 
inaczej czeka cię śmierć.

Blonart spostrzega wymierzone strzelby 
ku sobie. Następnie wszyscy ci ludzie roz
pierzchają się i kryją w lesie, po obu 
stronach drogi, nie spuszczając go z 
celu.

— G r a j . . .  graj sjgnał! — woła oficer, 
niecierpliwiąc się —  a wy strzelajcie, jeśli 
uie posłucha!

Do uszu więźnia dobiegł zgrzyt podno 
szouych karków.

W iktor ujął za trą b k ę , zapuścił wzrok 
przed siebie i wtedy dopiero dostrzegł 
w oddali obozowisko • byli to Francuzi.

Nieprzyjaciel oh ciał ich wciągnąć w za
sadzkę, aby zaś tego dokonać, zamierza 
użyć trębacza, ich towarzysza, współ
ziomka.

— Sygnał! sygnał 1 — powtarzał oficer 
coraz natarczywiej, tuż nad uchem W i
ktora.

Blonart zbliżywszy trąbkę do ust, wy
dął policzki i grać począł.

Raźne dźwięki instrumentu zabrzmiały 
w powietrzu jak  hymn uroczysty; W ikto
rowi jednak zdawało się, że trąbka jego 
wydaje >krzyk zguby i śmierci.

G rał jednak . . .  W  obozowisku Francu
zi ruszać się poczęli. Dostrzeżono go i 
poznano; był to przyjaciel, który ich 
w zyw ał; pełni ufności spoglądali ku nie
mu, wydając okrzyki radosne.

G rał W iktor, dął pełną piersią a tony 
trąbki rozlegały się coraz głośniej i p ry
skały na wszystkie strony.

N ag'e w dolinie ozwał się głos dalekie 
go dzwonn: było to południe.

W .ktcrow i krew uderzyła do głowy, 
Przypomniał sobie dzw on, wzywający 
wiernych na Anioł Pański w Caen, ujrzał 
kasztanową aleję, swą w io sk ę ... o jc a . . .  
swą ukochaną Francję ! I  oto on tę F ran 
cję z d ra d z a ł.. .

W prowadzał braci w zasadzkę, oddawał 
ich na pastwę Prusakom  — był i ikczem 
nym zdrajcą.

Każdy szmer wiatru, każdy szelest liści 
drzew, każdy świergot ptaszęcy, każdy 
dźwięk dzwonn powtarzał m u :

— Z drajca. . .  zdrajca. .  . Zdrajca !
Rzucił trąbkę na ziemię.
— G -a j . . .  graj jeszcze! — wołał ofi

cer dziko.
— O  ja  wam zagram nikczemni, za

gram  w spaniale! —  krzyknął Blonart i ze 
zdwojoną siłą zatrąbił na odwrót.

Grad knl osypał go w tej chwili.

Praca umysłowa i nerwy

Wszyscy higjeniści i pedagodzy zgadza
ją  się na to, że dzieci nasze nc»ą się za- 
wcześnie, za dużo, źle i pracują zazwy
czaj w najgorszych warunkach higjeni 
cznych. Dla człowieka dorosłego, którego 
ciało już j< st znpełnie rozv in :ęte, praca n- 
my słowa, choćby nawet ła idzo  natężona, 
nie pociąga za sobą takich szkodliwych 
następstw, jak  dla dzieci i dorastającej 
młodzieży. Wiadomo, że młode zwierzęta, 
zbyt wcześnie zaprzęgnięte do roboty trs 
cą siły i zdrow ie; to samo stosnje się do 
dzieci, których rozwój fizyczny i moralny 
tamuje przedwczesna praca umysłowa.

Zarówno w domu jak  w zakładach pu
blicznych dzieci przeciążone sa nauką. Na
wet dla dorastającego młodzieniaszka ośm

lnb dziesięć godzin zajęcia, połączonego z 
przymusową nieruchomością ciała i natęże
niem umysłu, jest bezwarunkowo zawiele. 
Umysł zmęczony, wyczerpany taką pań
szczyzną, nic już w siebie nie chłonie i 
buntuje się przeciw jarzmn, jakie mn na
rzucają.

We Francji higjeniści ganią głośno złe 
warnnki szkolne, przeciążanie nczniów pra
cą, zbyt wielką ilość przedmiotów, za k ró 
tkie rekreacje, zaniedbanie ćwiczeń fizy
cznych, brak światła, powietrza i przbstrze 
ni w liceach. Akademja medyczna wyzna
czyła osobną komisję do zbadania złego i 
obmyślenia reform, a w raporcie złożonym 
jej przez pana Lagnean wskazane są wszy
stkie wady i szkodliwe skntki obecnego 
systemn szkolnego.

Badanie oczn nczniów i uczennic wyka 
zało, że krótkowzroczność, nader rzadka n 
dzieci, objawia się dopiero w szkole i wzra 
sta w miarę posnwania się ucznia do klas 
wyższych. Skrzywienie kości, a zwłaszcza 
kręgosłupa, wywyższenie jednej łopatki nad 
drngą, spotyka się nader często, zwłaszcza 
n dziewcząt między szóstym a czternastym 
rokiem, wskutek przedłużonego siedzenia i 
złej postawy przy pisanin. Trudne traw ie
nie, zaburzenia żołądkowe, zbyt wolny roz
wój ciała, bladość, anemj.’, w ypłjw ają naj
częściej z powodu brakn rnchn, złego po
wietrza w salach szkolnych, przymusowej 
nieruchomości i schylonej nad książką po 
stawy. Źródła snGhot, które są plagą mło
dzieży i tysiące ofiar rocznie zabierają, 
także szukać należy w fatalnych warun
kach szkolnych. W wyższych klasach wy 
stępują zazwyczaj zaburzenia i choroby ner 
wowe.

Komisja wyznaczona przez Akademię me
dyczną podaje następujące sposoby zaradze
nia złem n:

Dzieci powinny spać dłużej n,ż dorasta
jąca młodzież, która potrzebuje najmniej 
ośmin godzin snn. Praca umysłowa dziecka 
w pcczątkn nie może trwać dłużej nad trzy 
godziny, dopiero dla starszych może docho
dzić do ośmin. Należy ją  przeplatać grą, 
śpiewem, przechadzką i ćwiczeniami fizy- 
cznemi. Lekcja nie powinna ciągnąć się 
dłużej nad dwadzieścia do trzydziestu mi
nut póki dzieci są małe, potem może trwać 
godzinę, a najwyżej półtorej godziny dla 
dorastającej młodzieży. Liczba przedmiotów 
wykładanych w szkole powinna być zasto 
sowana do ilości godzin wykładn na nie 
przeznaczonych, a ta nie m że być większą 
nad ośm. Egzamina doroczne należy zastą 
pić egzaminami częstszemi, skutkiem czego 
umysł łatwiej będzie mógł ogarnąć caiość 
wykładanego przedmiotu i przyswoić gc 
sobie.

Sześć do dziesięcin godzin dziennie po 
winno się przeznaczyć na ćwiczenia fizy
czne dziecka Gry, zabawy, wyścigi, prze
chadzka, gimnastyka, śpiew chóralny, mo
gą zapełnić pi ogram codziennycn zajęć. 
Powietrza, jak najwięcej pow ietrza, gdyż 
inaczej dzieci nie mogą rozwijać się pra 
widłowo.

Można tylko przyklasnąć temu progra
mowi, wiele jednak czasu upłynie, zanim 
ud? się go wprowadzić w wj konanie sprze
ciwiać się mn będą sami rodzice. Zaledwie 
syn się nrodzi, ojciec i matka, głównie 
matka, marzy dla niego o k arjerze ; mnsi 
zostać adwokatem, doktorem lub inżynie - 
rem. Ponieważ te zawody wymagają ukoń
czenia wyższych zakładów naukowych, trze 
ba zatem jaknajwcześniej oddać dziecko do 
szkół. Na zdrowie nie zw raca się uwagi; 
jeżeli chłopiec jest wątły i blady, mówią, 
że rośnie; jeżeli nauka, nie zastosowana 
do rozwoju iego nmysłn, przychodzi mu 
ciężko, dostaje korepetytora. Rodzice zaję
ci są tylko świetną jego przyszłością; on 
mnsi nbiedz swoich spółtowarzyszy, zyskać 
pierwsze nagrody, a potem p a ten ta , które 
mu los zapewnią ; dl? osiągnięcia tego ce
lu żadne ofiary pieniężne nie wydają się 
im zbyt wielkiemi; dla karjery poświęcają 
nawet zdrowie i życie dziecka. Chłopiec, 
w którym wciąż rozbudzają ambicję, natęża 
nmysł, nczy się po nocach, odmawia sobie 
wszelkiego odpoczynkn, ażeby tylko powię
kszyć liczbę inżynierów, lekarzy lub adwo 
katów. Skutki takiego syste . n widzi się 
codziennie: młodzieńcy w ątli, nierozwinię- 
ci, słabowici, o bladej cerze, zapadniętych 
piersiach i przygasłych oczach, w yzierają
cych z poza oknlarów, to ofiary zbytniej 
pracy umysłowej. Tylko bardzo silne or 
ganizmy, w połączenin z wielkiemi zdol
nościami , mogą zwyeięzko oprzeć się temu 
systemowi; większość opłaca to kosztem 
zdrowia lab przedwcześnie schodzi do mo
gily.

Cierpienia nerwowe, tę straszną plagę 
dziewiętnastego stulecia, zawdzięczamy ta 
kże sposobowi życia, jaki prowadzimy. 
Zbytnie natężenie nmysłn w dzieciństwie i 
młodości, brak mchu i odpoczynkn, złe wa
rnnki higjeniczne, gorączkowa pog ó za 
majątkiem, nadużycia wszelkiego rodzaju— 
oto przyczyny chorób nerwowych, trap ią
cych ludzkość.

W szystkie nasze nczncia i wrażenia, po 
cząwszy od najlżejszej przykrości do naj- 
sroższego bóln, od zwykłego zadowolenia 
do najwyższej rozkoszy, za pośredn ctwem 
nerwów dochodzą do naszej świadomości 
Każda ich gałązka za najmniejszem podra
żnieniem, niesie odebrane wrażenie do o 
środków nerwowych, i w miarę siły, ro
dzaju i natężenia tych wrażeń bndzi w 
nas przykre lnb przyjemne nczucie. Wsku
tek chorobliwego stano lub zbytniego po
drażnienia zwiększa się czułość systemn 
nerwowego i to, co dla jednych jest zn 
pełnie obojętne, dla innych może się stać 
nieznośną męczarnią.

Bóle nerwowe, zwane newralgjami, naj 
rozmaitsze mają przyczyny: choroba mózgn 
lnb mlecza pacierzowego, chorobliwe zmia
ny i cierpienia którego z pojedynczych ner
wów, zbyt silne ich podrażnienie może wy
wołać newralgję. Jednym z najczęstszych 
jej objawów jest migrena, niezmiernie tru 
dna do wyleczenia, powraca ona zwykle 
perjodycznie, i występuje nieraz z taką 
gwałtownością, że chory bije głową o ścia
nę, tarza się po ziemi, i z bóln odchodzi 
niemal od zmysłów. Siedliskiem cierpienia 
są zwykle gałązki nerwn trójdzielnego, ale 
ztamiąd ból rozchodzi się po całem ciele ; 
oczy są przytem zaczerwienione, wzrok i 
słnch słabną, łzy płyną z oczn obficie, w 
uszach ncznwa się szum. żyły nabrzmiewa
ją na skroniach, musknły twarzowe się 
knrezą . dołączywszy do tego nudności, wy

mioty, przygnębienie duchowe i ten ból o- 
stry , nporczj wy, będziemy mieli obraz mę
czarni, o jakich najbujniejsza wyobraźnia 
zaledwie może mieć pojęcie.

Przyczyną migreny mogą b y ć : zaziębie
nie, ząb zepsuty, obrażenie jednej z odnóg 
nerwn trójdzielnego, choroby wewnętrzne 
i żołądkowe, złe trawienie, bezkrwistość, 
ogólne rsłabienie, nadmierna praca umysło
wa lnb fizyczna, gwałtowne wstrząśnienie 
moralne.

Jedną z form newralgji także często na
potykanych jest ischias, cierpienie nerwn 
biodrowego, rozciągające się aż do końca 
stopy. Ból zazwyczaj ogranicza się do je 
dnego miejsca a natężenie jego wzrasta 
podczas rnchn i w nocy. Przyczyną bywa 
także albo zaziębienie, albo silne podrażnie
nie lnb obrażenie tego nerwu, niekiedy zaś 
złe krążenie krwi i cnoroby wewnętrzne.

Tak samo inue nerwy mogą być siedli
skiem cierpienia, które trwając dlnżej, po
ciąga za sobą ogólne rozdrażnienie syste
mu nerwowego, tamuje swobodę nmysłn i 
i przeszkadza w pracy. Zadaniem lekarza 
jest zbadać przyczynę złego i usunąć ją 
jeżeli można, starając się złagodzić ból 
zapomocą różnych środków leczniczych, w 
rzędzie których wymienić m ożna: kąpiele 
ciepłe, błotne i siarczane, kurację wodną, 
elektryczność, zwykle z najlepszym skutkiem 
stosowaną, odpowiedni masaż i gimnastykę 
szwedzką. W ostatecznym razie, leżeli wy
czerpawszy wszelki zasób leków przekony
wamy się, że nie przynoszą one nlgi, trze
ba się uciec do przecięcia nerwu. Jest je 
szcze jeden sposób uśmierzenia bólów ner
wowych, bardzo skuteczny ale niebezpie
czny zarazem : opirm, morfina i kokaina. 
Nic łatwiejszego jak przyzwyczaić się do 
tych tru c izn ; wrażliwość organizmu sto
pniowo się przytępia, trzeba zwiększać daw
ki, w końcu człowiek nie może się bez nich 
obejść i jak pijak wciąż domaga się ich 
więcej. Okropny ten nałóg pociąga za so
bą upadek moralny i fizyczny, potem śmierć 
lub obłąkanie

Chcąc uniknąć ch rób nerwowych, trze 
ba wystrzegać się wszystkiego, co zbytnio 
podrażnia i pobudza system nerwowy, uni
kać nadmiernej pracy umysłowej i fizycznej, 
hartować ciało, nie zaniedbywać ćwiczeń 
fizycznych, używ. ć .dnż.o ruchu i świeżego 
powietrza prowadzić życie umiarkowane, 
w którem po pracy następowałby wypo
czynek lnb godziwa rozrywka.

Gdybyśmy więcej czasu spędzali na świe- 
żem powietrzu, byłoby to nietylko dla na
szego zdrowia z pożytkiem; także skorzy
stałby nmysł na częstszem zetknięciu z na
turą, nanczyłby się badać otaczające nas 
zjawiska i czytać w otwartej księdze przy 
rody.

Żniwo nwiazdkowe.

Niektóre pisma polskie wystąpiły z gwiazd- 
kowemi numerami, w których zgromadzono 
prace celniejszych autorów. Należy się pi
smom tym słowa nznauia, za staranność w 
ukłalzie numerów i dobór artykułów.

Dziennik Polski, w nadzwyczajnym, o- 
zdobnym numerze wydanym pod redakcją 
p. Stanisława Tepłowskiego, na wstępie n- 
mieszczcza ładny wiersz Stanisława Ros- 
sowskiego. W dalszym ciąga spotykamy 
świetny, jak zawsze, artykuł Wojciecha hr. 
Dziednszyckiego p. t. „Na Gwiazdkę” , 
„Wspomnienie W igilji Bożego Narodzenia 
na obczyźnie” przez Karola Brzozowskiego; 
„Młodym” (wiersz) Romana Polińskiego 
„Dlaczego ?“ przez Ostaszewskiego-Barań 
skiego; „Pies Aleksaudra W ielkiego” (wiersz) 
p. Władysława Bełzę; „Trzy W ilje” przez 
A dina; „ Piekło literackie” (po mat heroi 
czno polemiczny) Anrelego Urbańskiego; 
„Chrystus w starożytnym świecie” przez 
ks. J .  N. S ; „Z pamiętnika kobiety” przez 
L. G DzinDińskiego; „Po dobrym nume
rze” Alberta Wilczyńskiego; „Ot kłopof” 
(szkic świąteczny) przez Adolfa Kitschma- 
na; „Wspomnienia legendowe” przez Bro
nisława Komorowskiego; „Na zaw sze!” 
Bronisława Laskownickiego; „W mateczni 
kn lw owskim” humoreska Henryka Josse- 
go.

Kurjer Codzienny wydal wielki zeszyt 
ilustrowany, pełen wybornej treści. P iotr 
Stacbiewicz daje na wstępie rysunek p. t. 
„Z opłatkiem”. Poetyczne utwory, zamie
szczone tntaj bardzo piękne: „Ślepy” Go- 
mnlickiego; „Pierwszy śnieg” Jana Kaspro
wicza ; „Pióra” Gawalewicza; „Fragm ent” 
Kazimierza GPńskiego: „Z melodyj wscho
dnich”, „W  noc księżycową” Józefa Jan 
kowskiego; „Zaklęta w kamień” Broaisła- 
wa Grabowskiego; „Ongi za dzikich cza
sów” Rodocia Ilustracje są bardzo ładne. 
Artykułów różnej treści mnóstwo.

Dziennik Poznański rozpoczyna ozdobDy 
numer artykułem „Pokój na z emi lndziom 
dobrej woli”; „Listy z podróży” Sienkie
wicza, poezje E l . . . y ’ego i Konopnickiej; 
artykuły li eraekie, społeczne i polityczna 
wypełniają zajmujący zeszyt sympatycznego 
pisma poznańskiego.

K urjer Poznański pierwszą stronicę po 
święcił ilus racjom. Znajdujemy tu portret 
ks Florjana Oksza Stablewskiego, arcybi
skupa wizerunki Mieczysława I  i Bolesła
wa Chrobrego i wfdoki Katedry poznańskiej 
i gnieźnieńskiej. Kilka arkuszy drnku za
wiera treść obfitą i doborową.

K ra j poświęcił ostatni swój zeszyt uczcze
niu działalności Orzeszkowej. Są tn pomie 
szczone prace wybitnych literatów polskich, 
którzy w szeregu bardzo ciekawych arty 
kułów podali charakterystykę zasłng zna
komitej powieściopisarki. Oto tytnły oddziel
nych artykn łów : „U Orzeszkowej” przez 
Józefa K otarbińskiego; Sylwetka Elizy 0- 
rzeszkowej przez W iktora Gomnlickiego; 
„Młode pokolenie kobiet w powieściach O 
rzeszkowej” przez panią Romualdę Bando- 
nin de Oourtnay ; „Na zgliszczach” ) rzez 
Obrębskiego ; „Przy pożarze” przez Gornn- 
lickiego; „Dla życia” przez Marję Kono
pnicką ; „Kwestja kobieca* przez Marreno- 
w ą ; „Stara panna w utworach Orzeszko
wej” przez Ostoję; „Pierwszy i ostatni u- 
twór Orzeszkowej” przez Henryka Gliń
skiego ; „Pan Graba” przez Czesława Jan 
kowskiego; „Równianki” przez B. Kuty- 
łow kiego ; „Sprawa żydowska” przez J . 
K. K. . „Cechy twórczości Elizy Orzeszko

wej” przez Leona Pułońakiego; „Orzeszko 
wa w literaturze rosyjskiej” przez W ikto
ra Golcewa (profesora nniwersytetn mo- 
skiego, i redaktora miesięcznika R m ka ja  
Myśl) ; „Orzeszkowa w Czechach” przez E 
dwarda Je linka; „Bilans literacki E lizy  0 -  
rzeszkowej” ; „Dowody uznania” (listy, a 
dresy, owacje, npomirki e tc .); „Przekłady 
dzieł E. Orzeszkowej na obce języki” . — 
Jestt.o więc zbiór rzeczy nadzwyczaj inte
resujących, doskonale sam przedmiot malu
jących i wyczerpujących.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Dwanaście nowych m elodyj kolendo- 
wych, napisanych na harnionjuin lub or
gany, albu fortepian, z dodaniem tekstu, 
przez A d o l f a  R z e p k o .  W arszawa. 
Nakład Gebethnera i Wolffa.

A utor należy do znanych muzyków war
szawskich i jest wysoko ceniony przez 
specjalistów. Niniejsze wydaire kolend jest 
doskonałe, zbiór to wyborny i wyjątko
wej wartości jego opracowanie.

A  H e n r y k  S t r u v e .  Sztuka  i Pię
kno. Studja estetyczne. W arszawa, 1892, 
str. 392.

Znany pstetyk warszawski, profesor na 
un iw ersy tet?, wciąż wydaje coraz nowsze 
dzieła w dziedzinie piękna. I  niniejsze 
studjum  należy do bardzo zajmujących, 
pisane je s t bardzo ładnie, uczy wiele i 
sprawia w czytaniu prawdziwą przyjem
ność.

K R O N IK A  L IT K R A l K O -A R T Y S T Y C Z N A .

A  Znakomita powieść Elizy Orzeszko
wej „Cham” doczekała się trzeciego na ję
zyk rosyjski przekłada, poprzedzonego przed
mową Lwa Tołstoj’a.

Kronika zamiejscowa.
KJRIER WARSZAWSKI

* Sędziowie pokojn rewirów warszaw
skich, wzywają wylegitymowanych spadko 
bierców do odbioru snkcesyj p o : Feliksie 
Suskim i Ksawerze Heryngowąj, Marjanie 
Racięzkim, hrabinie Emiiji Załęskiej i Fran 
ciszkn Ziemońskim b. urzędniku 1'aukn 
polskiego.

* Zwłoki Stobelskiego, pozostały w mie
szkaniu, przy ulicy Niecałej. Pogrzeb od
będzie się po przybyciu rodziny ze Lwo
wa. Zmarły, pozostawił kartę otwartą i 
list do literata G., z wyłnszczeniem powo
du samobójstwa.

* Pan Aleksander Pawłowski, właściciel 
Żelazowej Woli, w której się urodził Cho 
pin, zawitał do Warszawy, Jak wiadomo, 
powitał projekt zakupienia domu, gdzie 
przyszedł na świat wielki muzyk i u rz ą 
dzenia w nim muzeum pamiątkowego. Pan 
Pawłowski, za skromną oficynę, używaną 
obecnie, jako skład kartofli, żąda 5.000 rs. 
i od ceny tej nie chce odstąpić. Tymcza
sem pan Towiański, poprzedni właściciel 
Żelazowej Woli oświadcza kategorycznie, 
że miejsce urodzenia Chopina, dziś już nie 
istnieje i dawno zniszczone zostało. W szel
kie więc rysunki, pomieszczone w pismach 
ilustrowanych, przedstawiające dom rodzin
ny Chopina, nie mają żadnej racji bytu, a 
najmniej jej ma pan Pawłowski, prag.iący 
zarobić kilka tysięcy rubli na łatwowier
ności i entuzjazmie wielbicieli talentu mi
strza m^lodji.

* Właścicielka słynnego oba z n  Henryka 
Siemiradzkiego „Apoteoza Kopernika”, z e 
zwoliła na publiczne wystawienie takowe
go. Obraz pomieszczony będzie w sali ra
tuszowej i czysty dochód obrócony zostanie 
na rzecz zakładn rękodzielniczego hr. P la- 
terównej i wsparcie dla biednych malarzy 
i rzeźbiarzy.

* Obrońca prokuratorji p. Perkowski o- 
głasza o dwóch spadkach wakujących. 
Pierwszy, dość znaczny, wynosi 6.693 rs. 
i pomieszczony jest w depozycie kantorn 
Banku państwowego. Pochodzi on po Mar
janie Labe v. Labey, zmarłym w W arsza
wie w 1888 r. Drngi po Adamie Skibiń
skim, zmarłym w Detroit, w Ameryce, dnia 
31 grndnia 1852 r. wynosi 433 rs.

W razie nie/gloszenia się spadkobierców, 
w przeciąga sześcin miesięcy, spadki prze
chodzą na własność państwa.

k u r j e r  w il e ń s k i.

* Przed kilkn tygodniami, na dwór dzier
żawcy majątku Pora y, pod Wilnem, pana 
Kilińskiego, napadła szajka rabnsiów. W 
tych dniach, policja wykrył*1 wszystkich 
uczestników tej baudy. Należeli do niej: 
szlachcic Dowgird, następnie: Moskal Niki
for Romanow, Józef Bielak i ogrodnik Bro 
nisław Orszulin. Dowgird, przyznał się do 
winy i wydał wszystkich wspóluików. Wogó- 
le, rozboje i napady, należą obecnie do zwy
kłych rzeczy i nikt pojedynczo nie wydala 
się z domn.

* Ceny produktów, przeszły już w W il
nie wszelką granicę. Za pud masła płaci 
się 14 rnbli, jajko 6 kopiejek, funt chleba 
4 kop. Nawet mięso, zwykle bardzo tanie, 
obecnie sprzedaje się po 20 i 25 kop. za 
fnnt.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Otwarto drngą linję telefoniczną mię

dzy Wiedniem a Pragą, ze stacjami w Ber
nie, Iglawie i Kolinie.

* Z powodu urodzin cesarzowej odpra
wiły się 25 b. m. nabożeństwa we wszy
stkich kościołach wiedeńskich.

* Donoszą tn z Gracn, iż obywatel tam
tejszy, Emeryk Hambóck, zastrzelił siebie 
i dwóch swoich synków, Belę i Kalmana, 
z których j r den liczył la t 6 , drngi 7. W  
liście do żony swej pisze Hambock, iż po
wodem do straszliwego czynu jest obawa,

iź cierpienie oczn sprowadzić by nań mogło 
ślepotę, i zgryzota, że żaden z jego sy
nów nigdy nie nędzie porządnie wymawiał, 
obaj bowiem szeplenili, a nadto, że jeden 
będzie znpełnie głuchy.

* W  Nensatz rozwinięto agitację, aby 
prosić cesarza o ułaskawienie skazanego na 6 
lat więzienia redaktora Jana Tomics’a. 0 - 
brońca skazanego poprowadzić ma do ce
sarza deputację ze stu kobiet, które dorę
czyć mają monarsze prośbę o ułaskawienie 
podpisaną przez 1000 kobiet.

KURJER PARYSKI
* Porucznik marynarki pan Voiellaud, 

został mianowany kapitanem fregaty. Fakt 
dość zwykły, przytrafiający się kilkadziesiąt 
razy co rokn, przy awansie, gdyby nie do
pisek umieszczony, w dzienniku urzędowym. 
Otóż pana lOielland, minister marynarki 
posunął o jeden stopień wyżej, za nslngi 
oddane podczas manifestacji w Kronszta
dzie.

* Jeden z ogrodników, rozkopując ziemię 
w okolicy Paryża, znalazł istotny skarb. 
Zawierał b .wiem 36 medali złotych, staro
żytnych, zegarek formy owalnej, wysadzony 
perłami, medaljony, gaziki djamentowe, dia
demy itd. Niestety! ze śledztwa się wyka
zało, że skarb ten, został ukradziony, nie
jakiemu panu M. de C   znanemu zbie
raczowi starożytności Przyaresztowany lo
kaj, na którego padło podejrzenie kradzieży, 
został uwolniony. Dla brakn dowodów, je
dnakowoż, jako obcokrajowca, odstawiona 
do granicy. Nie miał więc czasu, zabrać 
kosztowności zakopane i te, przypadkowym 
sposobem wróciły Jo swego prawego wła
ściciela.

KURIER k ij o w s k i.

* Na ostatnim swoim koncercie, pani 
Sembrich-Kochańska, odśpiewała po polskn 
mazurka Chopina: „Gdybym ja  była słone
czkiem na niebie”. Publiczność, słynną ar
tystkę przyjmowała owacyjnie i ofiarowała 
cenne podarunki Sala, była naturalnie wy- 
pełuioną po brzegi.

KURJER PETERSBURSKI.

* Ciągnienie loterji urządzonej na korzyść 
głodnych odbędzie się w wilję Bożego Na
rodzenia ś t. sr.

* Francnską wystawę artystyczną zwie
dzili car i carewicz.

KURJER BRUKSELSKI.
* Rabunku niesłychanie śmiałego dopu

ścili się jacyś złoczyńcy w Gandawie i to 
w najludniejszej części miasta.

W nocy 11 b m. wśliznęło się dziesię
ciu łotrów do pałacu laronowej Caters, 
który wtedy nie był zamieszkały, gdyż 
właścicielka jego b iwiła w jednym z kla
sztorów koło Autwerpji gdzie corocznie 
przepędza czas adwentowy. Złoczyńcy za
mknęli za sobą bramę pałacową i rozpo
częli rabnnek na wielką skalę. Rozbili tedy 
ż lazn ą  szafę, w której znajdowało się 
30.000 franków gotówką, potem pozabie
rali wszystkie złote i srebrne ozdoby, a to, 
czego zabrać nie mogli, zniszczyli. Z a- 
partamentów udali się nocni geście do pi
wnicy, zawierającej najcenniejsze wina, W i
docznie dobrymi musieli być znawcami, bo 
z licznycn gatunków wybrali sobie burgun
da, Chóteans Margans itp. Tn atoli był 
kres ich powodzeniu. Wypite w wielkiej 
ilości delicje wprawiły rzez^ies-L ów  w do
bry hnmor, który objawił się w śpiewach, 
hałasie i śmiechu.

Przechodzący nlicą żołnierz policyjny u- 
słyszał hałas w niezamieszkanym pałacn i 
natychmiast nwiadomił władzę o tym wy
padku. Postawiono tedy silną straż o^oło 
bramy i wyłapano wszys kich ptaszków. 
Przewodzili im dwaj hersztowie: Maselier 
i Van Dorpe.

Zdarzenie to wzbudziło w całej Ganda
wie ogromną sensację, tembardziej, że 
przed kilka zaledwie miesiącami złoczyńcy 
jacyś — prawdopodobnie ci sami —  zrabo
wali w ten sam sposób pałac hrabiny Barś 
de Comogne.

Pożary teatrów w  ciągu r. 189 l spa
liło się dotychczas dwadzieścia ośm tea
trów — 7. tych większość mianowicie dwa
dzieścia w miastach amerykańskich. W 
Europie spalpy się: d. 12 go Intego sala 
koncertowa Germania w Reuschied przyczem 
dwie osoby ntraciły życie; 24-go marca 
spalił się teatr miejski w Idsteht, 30 go 
kwietnia teatr w Schwedt; 12 go września 
teatr w Rochefort; 21-go września tea tr 
Variótć w Lubece; 28 go września „Gaiety 
Theater” w Liverpoolu; 10 go listopada te
a tr  „Tivoli“ w Charkowie; 24-go listopada 
teatr dworski w Ollensburgn. Teatr Casino 
w Spaa spalit się 24-go września. Zdarzy*o 
się również w r. 1891 kilka wypadków pa
niki podczas przedstawienia wskutek fał
szywego alarmu: 28 go marca w Kopeha- 
dze; 9-go kwietnia w Dusseldorfie; 12-go 
w Mons; 14 go maja w Bremie; 12-go sier
pnia w Birminghamie; 16 go września w 
paryskim teatrze Variśtó; 23-go paździer
nika w dworskim teatrze w Monachjumj 
6 -go listopada w Kiel i 29-go listopada 
w cyrku Schnmann’a w Berlinie.

Przysięgli francuzcy znani są z pobła
żliwości dla mężów, którzy, karząc wie.io- 
łomstwo żon, sami wymierzają sprawiedli
wość. Pod tym względem nie zmieniły się 
w Paryżu zwyczaje. Inspektor zakładn u- 
bezpieczeń, Bonly de LesdaiDS widząc pod
czas nocnej *azdy z Bordeanx do Paryża 
poufałe obejście swej żony z pewnym lite
ratem nazwiskiem Lebenf, dał do nich o- 
gnia z rewolweru i zranił *wą żonę i jej 
kochanka. Przysięgli uwolnili go od oskar
żenia o zamiar zabójstwa, a trybanał ska
zał go jedynie na zapłacenie jednego fran
ka nieszczęśliwemu kochankowi, jako wy
nagrodzenie za zadaną rano.
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DO WYDAWNICTWA.
Upraszamy Szanownych 

telników o rychłe odnowienie 
uumeraty.

Czy-
pre-

„Kut-jer Polaki" kosztuje:

W miejscu:
Miesięcznie . 
Kwartalnie . . .
) "Mrocznie . .
' tocznie . . . .  
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie

I
4

l «

złr. 3 5  et.

15

Na prowineji
przesyłka pocztową:

Miesięcznie 
K-Wartalnie 
Półrocznie 
Rocznie . .

W
K warialnie

ft złr. ot
• - 5  „ -  „

• l O  ,

* «  „  -  „

Niemczech:
. . . 5  złr. 8 0  ct

We Francji, Angljl, Włoszech, 
Ameryce i t. d.

i  wartalnie . . .  O  złr. 9 0  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprosi 

d 4dmliiistraejiTif/rye^m Pol- 
i  lego  w Krakowie, ni. Szew- 
8 .1  I. 7, I .  p., gdyż w razie prze- 
cicnym nie możemy odpowiadać za 
zv, okę w posyłce.

W szyscy  now i abonenci 
o trzy m ają  b e z p ł a t n i e  począ
te k  powieści Zygmunta K aczko
w skiego p. t  Ł a k l i k a “.

iJWT Ci z now ych  abonentów , 
k tó rz y  złożą p re n u m e ra tę  p r z y 
n a j m n i e j  ć w i e r ć r o c z n ą ,  o- 
trz y m a ią  jak o  p rem ję  bezp łatn ie , 
t  a rd zo  zajm ujące dziełko A. Ry- 
fc łWSkiego p. t  . B a ś n i e  l u d u  
p o l s k i e g o * ,  p iękn ie  ilu s tro w a 
ne p rzez J . K ruszew skiego.

■ V " Nowi półroczni i roczni 
a b o n en t, o trzy m a ją  tak że  bez 
płcitn ii  jed no tom ow ą pow ieść 
P io tra  Ja  xy  B ykow skiego p. t. 
„M alep arta* .

PREMJUM NOWOROCZNE
W szyscy  p re n u m e ra to ro w ie  

„K U RJERA  POLSKIEGO" o trz y 
m ają , jak o  bezpłatne premjun 
noworoczne rep ro d u k c ję

A L B U M U
ofiarow anego p rzez Członków 
K oła po lsk iego  przew odniczące
m u  JE . Jaw o rsk iem u . A lb u m  to  
sk ład a  się z 18 wspaniałych 
rysunków, w y k o n an y ch  przez 
zn an e g o a rty e tę -m a la rz a  T a d e u 
s z a  R y b k o w s k i e g o ,  a p rz e d 
staw ia  18 k ra jo b razó w  najp ię  
kniej szych  okolic  naszego k ra ju , 
n a  k tó ry c h  tle  w idn ie ją  p o r tr e 
ty  po lsk ich  członków  Izb y  p a 
nów , o raz  w szystk ich  Członków 
K oła po lsk iego  w W iedniu .

Alokacja Oj a świętego
w (Aniu Bożego Narodzenia

Podczas przyjęcia kardynałów w W aty
kanie w wigilję, odczytał kardynał Mona 
co L a\ alletta adres, w którym z powodu 
Świąt Bożego Narodzenia wyrażone były 
życzenia, zwłaszoza z powoda polepszenia 
się położenia i uspokojenia klasy robotni
czej.

i 'apież odpowiedz-ał na ów adres prze
mówieniem, w ktorem wskazał na to, iż 
powziął postanowienie, stosując się do swe
go apostolskiego urzędu i powodowany źy- 
wem życzeniem przyjścia z pomocą tak 
wielkiej c ześci ciemiącej ludności, zająć się 
kwestją robotniczą, kwestją, co do której 
zapatiywauia socjalistów tak są podzielo
ne, —  kwestją, która pociąga za sobą tak 
liuzne trudności z powodu natury przed
miotu, kolizyj interesów i wypaczenia na
miętności. Stosując się do głównych za
sad nauki Ewangelji, tak mówił Papież da
lej, wzięliśmy sobie za cel w Naszej en
cyklice prawdziwe rozwiązanie tego pro
blematu, nie twierdząc jednak, źe nasze 
zadanie na tern się ma kończyć. I  gdy o- 
pozycja przeciw encyklice najpierw we 
Francji wywołała między pracodawcami i 
robotnikami przychyla rU3h dla stolicy 
Dapiezkiej, chcemy z tej okoliczności cią
gnąć korzyść i dążyć do tego, aby Nasze 
nauki z jeszcze pomyślniejszym skutkiem 
stosować. Temu też dopiero co wymie
nionemu celowi miała służyć mowa, którą 
Papież skierował do francuskich pielgrzy
mów. I  innym, którzy by byli s! łonni do 
przyjęcia, byłyby te same rady ud?ie!me 
zostały, gdyż Papież wiedział, że ten sam 
ruch co we Francji, zaczyna się organizo
wać w różnych krajach europejskich i a- 
merykańskich, zwłaszcza w Kanadzie. Ale 
we wszystkim znany, niegodny sposób, ruch 
teu wHtrzyinano natychm iast i zapobieżono 
pielgrzymkom robotników.

Czego się jednak mają bać ze Btrony 
tłumów pobożnych, które tu przybywają, 
id y  Papieżowi swój bołd złożyć, społe- 
cztdstwo i jego kierownicy? Niech się ra

czej tych strzegą, którzy stoją zdała od 
Kościoła, naukami jego pogardzają, a wsku
tek tego i władze lekceważą. Między tymi 
ostatnimi zuajdą się podburzacie przeciw 
pokojowi, zaburzyciele publicznego po
rządku i podżegacze ludowi , którzy 
posuwają się do wstrząsam;- podstawami 
porządku społecznego. Słowo papiezkie jest 
zawsze słowem pokoju, sprawiedliwości, 
miłości bliźniego ; przypomina ono tak p ra
codawcom, jak  robotnikom obowiązki, k tó
re ich nawzajem łączą i które mają wobec 
społeczeństwa. Słowo papiezkie każe im 
najostrzej, aby przeciw sobie nawzajem nie 
występowali, lecz bratersko się wspierali i 
Lochali

A nawet, jeżeli słowo papiezkie obecnie 
nie zaniedbuje domagać się praw i p ra
wdziwej niezależności, to i przez to wy
świadcza sprawie porządku i pokoju zna
komitą przysługę. Sprzysiężeni jednak nie
przyjaciele papieztwa, którzyby chcieli za 
każda cenę je  poniżyć, walczą nawet z 
najszlaehetniejs^emi jego i najzbawienniej 
szemi przedsięwzięciami, skoro tylko spo
strzegą, że pomnażają one sławę papieztwa 
i wpływ jego zwiększają. Dzieje się tc 
zwłaszcza w sprawie zniesienia niewolni ■ 
ctwa. Jakież przedsięwzięcie jest piękniej- 
szem i godniejszem naszego czasn, jak to, 
aby dążyć do zatarcia politycznych ryw a
lizacji między narodami i do rozszerzauia 
dobrodziejstw cywilizacji między dzikimi 
Afryki? Staraliśmy się o to, aby K ościo
łowi w przedsięwzięciu tern przypadł zna
czny udział i usiłowaliśmy to poprzeć wszel- 
kiemi siłami Z tego jednak właśnie po
wodu, że Kościół popiera zniesienie nie
wolnictwa, srało się, iż usiłowano, nie wy
stępować wprawdzie wprost przeciw przed
sięwzięciu, co byłoby za niebezpiecznem, 
lecz usunąć działalność Kościoła, jako 
zbyteczną. Niemn;ej przez to papieztwo 
pełnić będzie dalej na świecie powierzoną 
sobie przez Opatrzność misję, misję poko
ju , zbawienia i wyzwolenia, nawet na k o 
rzyść tych, którzy z niem walczą. — N a
stępie udzielił Papież kardynałom błogo 
sławifcństwa.

Kronika miejscowa.
Kalendarz. Dziś: św. Tomasza Ka^tna- 

ryjskiego; iitro : św. Dawida k. i Euzebju- 
sza b.

R o c z n i c e .

fcłtronnictwo zwląco się konserwatywnera 
zakładało na emigracji po r. 1831, ro z li
czne, najpożytec. niejbze bądź dobroczynne, 
bądź naukowe instytucje i to nietylko w 
samym Paryżn, ale i w całej Francji, gdzie 
tylko była liczniejsza gromada emigrantów 
naszych Dnia 29 grudn a 1832 r. za k ła 
da ks. Czartoryski „Towarzystwo nauko
wej pomocy“. W motywach założenia po
wiedziano słusznie, iż nie te narody mogą 
się świetnej spodziewać przeszłości, które 
liczą wiele żołnierzy, ale te, wśród k tónoh  
najwięcej jest oświeconych obywateli. To- 
war>/8twu to miało na celu wspomaganie 
uczących się Polaków. Utrzymywało ono 
szkoły dla młodzieży polskiej w Orleanie 
i w Nancy. W gronie członków tego sto
warzyszenia był niezapomniany dr. Karol 
Marcinkowski, który później w Wielkopol- 
sce założył „Towarzystwo naukowej ronio 
°yu, jedną z najpiękniejszych instytucyj, 
jakie posiadamy.

- Pomnik Mickiewicza, jak się dowiaduje
my 7. pewnego źródła, może być odsłonię
tym jnż w miesiącu wrześniu. Był projekt 
aby uroczystość odsłonięcia powierzyć Wy
działowi krajowemu, ale ważne powody ka
zały odstąpić od tego wniosku. Z jednej 
strony Wydział krajowy z natnry rzeczy 
byłby nieco krępowany, z drngiej nie mo 
żna stawiać za pizykład pogrzebu Mickie 
wicza Pogrzeb idbyl się k o s z t e m  k r a  
j u , a więc słuBzną było rzeczą, aby repre • 
zentacja naszej prowincji stanęła na czele 
tego obchodu. Z pomnikiem rzecz i nna : 
koszta jego poniosła cała Polska, a W y
dział krajowy reprezentuje tylko jedną 
dzielnicę. V łaściwą więc rzeczą złożyć 
komitet z osobistości wybitnych z całej 
Polski i jemn powierzyć wraz z komitetem 
pomnika sprawę udsłonięcia. Jeżeli tak eię 
stanie, to nie wątpimy, że komitet składać 
się będzie nietylko z wybitnych lndzi całe
go polskiego społeczeństwu, ale i z rep re 
zentantów wszystkich sfer i zawodów. Sa 
mo się przez się rozumie, że w składzie 
tym wyjątkowe miejs e należy się znako 
mitościom Uteracklm, a zwłaszcza ostatnim 
bardom Mickiewiczowskiej epoki, jak Ujei 
ski, Lenartowicz, B zozow ski...

Nabożeństwo żałobne za duszę ś p. dra 
Władysława Krajewskiego, odprawionem bę 
dzie jntro rano o godzinie 10 w kościele 
0 0 . Kapucynów.

W Muzeum techniczno-przemy słowem 
oc będzie się dziś drugi zjazd  powiatowy 
delegatów K ółek rolniczych z następującym 
porządkiem dziennym : uroczyste nabożeń
stwo w kościele 0 0 . Franciszkanów o go
dzinie w pół do 9 rano, zagajenie wiecu 
o godz. w pół do 10 tej w sali mnzealnej, 
sprawozdanie z czynności zarządu powiató 
wego i sprawa organizacji wspólnego zakn 
pna nasion i nawozów sztucznych. Nastę
pnie o gndz. 3 po południu odbędzie się 
w tej samej sali zebranie, w celu utworze
nia Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Galicji. W projekcie statutu główną u • 
wagę zwrócono na pośredniczenie w han di u 
wyrobów' przemysłu domowego i fabryczne
go, Drodnktów wiejskiego gospodarstwa, 
zakładanie własnych składów towarów i 
sklepików chrześcijańskich Kółek rolniczych 
po wsiach i miasteczkach, ntrzymywanie 
kramów wędrownych po targach, jarmar
kach . i  odpustach, oraz udzielanie swoim 
członkom taniego i racjonalnego kredytu 
dla prowadzenia handln lnb przemysłn. T a
kie Towarzystwo, mające na celu jedynie 
wyrwanie ludu naszego ze szpon lichwiar
skich, zasługnje na poparcie, to też ndział 
w żebranin zapowiada się bardzo liczny.

Jednocześnie przytaczamy dosłownie o- 
trzymaną w tej kwestji odezwę:

„W skutek nebwały powiatowego wiecu 
Kółek rolniczych w- Krakowie z dnia 30-go 
grudnia 1890 r. postanowi! Zarząd Kółek 
rolniczych w KrakowL dołożyć starań ce
lem założenia i wprowadzenia w życie 
„Związku handlowego Kółek rolniczych".

„Zadaniem projektowanego związku bę
dzie : dopomagać Kółkom rolniczym do za
kładania chrześcijańskich sklepów, dostar
czać im potrzebnych towarów pod najko- 
rzystniejszemi warunkami i w najdogodniej
szy sposób, udzielać zdrowego kredytn dla 
prowadzenia handlu lub przemysłu, ująć w 
swoje ręce zbyt produktów wiejskiego go
spodarstwa i domowego przemysłn, — je- 
dnem słowem połączyć usiłowania Kółek 
rolniczych i życzliwych im osób w pracy 
nad uzdrowieniem wiejskiego handlu i stwo
rzyć organizacją o jasno wytkniętym celu, 
skupionych środkach działania i jednolitem 
kierownictwie.

„Powudzenie nowej instytucji zależeć bę
dzie głównie od samych Kółek rolniczych. 
One bowiem mają być temi organami, przez 
które związek spełniać będzie swoje donio
słe zadanie. Im gromadniej Kółka rolnicze 
przystąpią do związku, im szczerzej i gor
liwiej popierać będą jogo zabiegi, im lepiej 
ocenią i zroznmią, że w łączności tkwi ich 
siła i rękojmia pożytecznego rozwoju, tern 
łatwiej i szybciej zamierzony cel zostauie 
osiągniętym.

„Obok Kółek rolniczych niezbędnym jest 
jak najliczniejszy współudział i uczestni
ctwo w zwjązkn osób prywatnych życzli 
wych sprawie. Tym bowiem sposobem wzmo
że się powaga, wpływ i zaufanie Związku 
na zewnątrz i podniesie się kapitał obro
towy, od którego wysokości wprost zawisła 
skuteczność i zakres dziaialności związku

„Ukonstytnowanie się związku nastąpi na 
zgromadzeniu, które się odbędzie w Kra 
ko ■ ie w sali Muzeum przemysłowo-techni
cznego im. Adrjana Baranieckiego przy ul. 
Franciszkańskiej w dniu 29 grudnia b. r.
0 godzinie 3 po połndnin W zgromadzeniu 
mogą wziąć ndział wszystkie osoby mające 
chęć przystąpienia do związku, a upra
wnione do tego w myśl ustawy o stowa- 
rzysreniack zarobkowych i gospodarczych. 
Osoby prawnicze, jak mianowicie Kółka 
rolnicze i inne instytucje mogą być repre
zentowane przez delegatów zaopatrzonych 
w pisemną legitymację

„Drukowany projekt statutu „Zwjązkn 
handlowego Kółek rolniczych w Krakowie“ 
można otrzymać n p S. Stafieja, sekretarza 
Zarządu powiatowegu Kółek rolniczych w 
Krakowie, w biurze Rady powiatowej kra
kowskiej przy ulicy św, Marka l. 5, w go
dzinach urzędowych od 9 do 2 po połu
dniu".

Dla głodnych dzieci. Otrzymujemy na
stępującą odezwę: Wobec drożyzny, która
jnż dzisiaj tak dotkliwie odczuwać się daje
1 wobec zapowiedzi cięższych jeszcze dla 
ubogiej ludncści kilkn miesięcy zimowych 
— w najopłakańszem położeniu znajdnj; 
się rodziny wyrobników i ubogich rzemie 
śiników, które nie mogą nakarmić i przyo 
dziać dzieci swoich.

Dzieci te zziębnięte, źle odziane przy
chodzą zwykle uaczczo do szkoły, a nie
które z nich mnszą nieraz całemi dniami 
bez ciepłego obchodzić się pożywienia. Stan 
taki jest źródłem tkarłowacenia i powodem 
upadku tak ri*ycznego jak i nmysłowego 
klas uboższych, które coraz więcej zasilają 
proletarjat uliczny i stają się zaraz wię 
kszym ciężarem społeczeństwn.

Widok takich opuszczonych, nieszczęśli
wych dzieci przedstawia się w całej gro
zie w szkołach naszych i przykro patrzeć, 
ak zgłodniały, zziębnięty malec pochłania 

wzrokiem bułkę sąsiada z zamożniejszego 
domu, jak źle odziany z płaczem przycho
dzi do szkoły; jak tej szkoły opuścić nie 
chce w porze „obiadowej*, — bo u niego 
w domu nie jadają obiadu, a w szkole 
przynajmniej ciepło, podczas gdy w domu 
i głodno i chłodno.

Społeczeństwo nie powinno patrzeć obo
jętnie na taki stan rzeczy ; i miłosierdzie 
i d«bro społeczeństwa wymaga zapobiegać 
daleko sięgającym skutkom tego złego.

W wielu miastach istnie ą już Towarzy
stwa, dostarczające ubogim dzieciom bez
płatnych obiadów. Nie mówiąc jnż o mia
stach zagranicznych, gdzie prawie wszę
dzie Towarzystwa tego rodzaju pozawiązy 
wano, bardzo piękny przykład działania w 
tym kiernnkn daje o im Lwów, gdzie rosn 
zeszłego np. rordano w szkołach i w o- 
chronkach nbogiej dziatwie około 10 tysię- 
cy bezpłatnych obiadów; u nas w Krako- 
kowie wybornie wywiązuje się z zadania 
tego bezpłatna knchnia dla dzieci na Daj- 
worze. Można też mieć nadzieję, że teraz 
wobec zagrażającego głodu również troskli
wej opieki doznają dzieci nasze, zamieszka 
łe w innych dzielnicach miasta i że Sza
nowne Panie krakowskie, któro pierwsze 
zawsze spieszą z pomocą tam, gazie groźna 
nędza ofiary swe wysznknje, zechcą przy 
czynić się do złagodzenia doli nieszczęśli
wych przez wzięcie udziału w komitecie, 
który pragnie obmyślać środki i sposoby 
dostarczania ubogiej dziatwie ciepłego po
siłku wśród zimy. Być może, że które z 
istniejących już w Krakowie Towarzystw 
dobroczynnych zechce ująć w swe doświad
czone ręce tę sprawę, tymczasem zaś, za- 
n!m przyjdzie do zorgarizor ania formalne
go komitetu, niechaj płyną datki do sza
nownych miejscowych czasopism, które z 
pewnością tej sprawie pomocy swej nie od
mówią

Do wybrania komitetn zapraszają niżej 
podpisani wszystKich, pragnących poprzeć 
ten cel, do sali Rady miejskiej na dzień 
30 b. m. tj. na środę o godzinie 5 po po
łudnia.

W Krakowie dnia 27 grndnia 
I m i e n i e m  p r z y j a c i ó ł  d z i e c i :

Dr. Jan  Bnszek, ks. Juljan Drobojowiki, 
Bolesław Filińskl, Antoni Gettlich, W in
centy Jabłoński, dr. Henryk Jordan, dr. 
Edward Korczyński, ks. dr. Józef Krukow
ski ks. Jan  Świętnicki, Stanisław Twaróg, 

dr>. Fryderyk Zoll, Ignacy Żółtowski.
Na ten cel składa redaktor dr. Orłow

ski 10 złr., p. Bzowski 2 złr., Stasia M. 
40 cnt., Genia i W andzia W 70 cnt., Mi
chaś 50 cnt.

Dalsze składki przyjmuje Administracja 
Kurjera Polskiego i odsyła je do rąk prof 
dr. Jo r dana.

Wszelkie papiery wartościowe, bankno
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzyetniejszemi warunkami

P delegata Kuczkowskiego, przecho
dzącego w Stan spoerynkn, pożegnali gre- 
mjalnie urzędnicy tutejszego Starostwa 
wszystkich oddziałów. Imieniem grona u- 
rzędników przemówił serdecznemi słowy 
komisarz br, S arzeński i wyraził przede- 
wszystkiem żal z powoda straty najlepsze
go i o swych podwładnych zawsze gorąco 
dbającego szefa; wdzięczność va to i nie 
zatarte  wspomnienie dla p. delegata żyć 
będzie zawsze w sercach ty ch , którzy z 
nim razem przez szereg lat w tntejszem 
Starostwie służyli państwu i krajowi. W rę
czając zbiorowy dar, srebrny pnhar z od 
powiednim napisem, rzekł, br. Starzeński : 
„Racz przyjąć panie Delegacie ten skro
mny upominek z najszczerszem i najser- 
deczniejszem życzeniem, abyś dobrze i mo
zolnie zasłużonego spoczynku nżvwał je 
szcze przez długie lata w czerstwem zdro
wiu i żadną troską niezamąconem szczę
ściu"-. Serdecznie dziękował p. delegat Ku
czkowski za ten objaw życzliwości oraz za 
tak skuteczne współdziałanie kolegom przy 
wielu trudnych sprawach, jakie oitatniemi 
czasy stały na porządku dziennym; w yra
ził też żal z powodu rozstania się z urzę
dnikami, co tak gorliwie słnżbę swoją peł
nić zawsze um ieli; w końcu pożegnał się 
ze wszystkimi i prosił o zachowanie we 
wdzięcznej pamięci osoby swej i chwil przy 
wspólnej pracy spędzonych.

P , delegat Kuczkowski w dni i dzisiej 
szym odda urzędowanie tymczasowo w r ę 
ce komisarza hr. Starzeńskiego, który spra
wować .je będzie aż do chwili objęcia urzę
dowania przez nowego delegata. P. dele 
gat KnczEowski, który w stosunkach ze 
stronami odznaczał się zawsze taktem, wy- 
roznmiałością, uprzejmością i uczynnością, 
cieszył się szczerą sympatją wszystkich, 
rzec można, sfer naszego miasta, a miłą 
będzie dla bliższych przyjaciół i znajomych 
p. delegata Kuczkowskiego wiadomość, iż 
zamieszka on stale w Krakowie.

Dr. Juljusz Leo, mianowany został w o- 
statnich dniach przez ministra oświaty 
profesorem nadzwyczajnym dla nanki skar- 
bowości i austrjackiego prawa skarbowego 
w Uniwersytecie Jagiellońskim. Młody pro
fesor dał się poznać na polu nankowem ca
łym szeregiem cennych prac, z pośród któ
rych szczególniejszą na siebie zwróciły n- 
wagę: „Reforma podatku gorzelnianego," 
„Nasza własność tabularna," „Finanse Ga
licji," „Polityka handlowa Anstro-W ęgier," 
a wreszcie ostatnia praca „Podatek od 
spadków." Uniwersytet zyskuje w nim 
przeto cenną siłę, a nanka polska zdobę
dzie w mm niewątpliwie wytrwałego szer
mierza. Profesor dr. Leo oprocz wykładów 
na wydziale prawnym wykł 'dać będzie rów
nież ekonomję społeczną na wydziale rolni
czym.

Ś. p. Aleksander Chodźko, o którego
zgonie donosiliśmy wczoraj, był Kawalerem 
legji honorowej ’ zmarł po opatrzenin św. 
Sakr: mentami, 19 b. m. w Noisy-le - Sec. 
Zwłoki pochowane zostały w Moutmorency.

Pogrzeb śp. Witolda Jaksy-Dębickiego, 
słuchacza IV r. praw, odbył się w niedzie
lę przy licznym udzLle kolegów, którzy 
z prawdziwym żalem żegnali przedwcześnie 
zmarłego kolegę, który rokował najpiękniej 
sze nadzieje.

Zmiany urzędników w Starostwie, w
Czasie czytamy: Urzędnicy tutejszego Sta- 
rustwa, pp, Maciej Biesiadecki i Jan Ma
jewski, wyjechali jnż na miejsce swego no
wego przeznaczenia, pierwszy do Kołomyi, 
drugi do Wadowic. Komisarz Starostwa, 
Dr. P io tr Górski, przeniesiony został do 
Namiestnictwa we Lwowie, gdzie udaje się 
temi dniami, albowiem w pierwszych dniach 
stycznia ma objąć urzędowanie. Do Krako 
wa zaś przybyli i rozpoczęli urzędować prze
niesieni tn urzędnicy, mianowicie: pp. k n 
cepista Wacław Zaleski, syn JE . p. mini
stra  Filipa Zaleskiego, oraz praktykanci 
konceptowi: pp. Karol Łępkowski i W łady
sław Podczaski.

„Związek literacki" Pod taką nazwą 
powstało w naszem mieście Towarzystwo, 
którego celem jest wytworzenie ogniska ru-' 
cbu nmysłowego dla sfer literackich i a r
tystycznych Krakowa. Namiestnictwo sta- 
tn t Stowarzyszenia zatwierdziło. Pierwsze 
zgromadzenie członków założycieli odbędzie 
się jutro w lokalu p. Miki. Początek o go
dzinie w pół do siódmei wieezorem.

Nowy obraź Juljusza Kossaka Pisząc 
o najnowszym obrazie p. Jnljnsza Kossaka, 
donieśliśmy, że dotyczy on rozprawy 2 -go 
pułkn ułanów polskich pod Mnnkaczem. Od
nośnie do tej wzmianki otrzymujemy list 
następnjący: „W  349 numerze K urjera
Polsk ego nmieszczono wzmiankę, że p. Jn- 
Ijusz Kossak wymalował obraz, który za
tytułował „Jan Aleksander Fredro pod 
M n n k a c z e m  z kilkoma kolegami ratuje 
rannego kolegę i uprowadza go z placu 
boju “.

„Obrazn nie widziałem, ale świadom do
brze tei rozprawy, czaię się w obowiązku 
prosić o sprostowanie tego ogłoszenia o ty
le, że ta rozprawa 2-go pułku ałanów po' 
skieb z kirasje-ami nie pod M n n k a c z e m  
tylko pod T e m e s z w a r e m  w miesiącu 
sier; nin 1819 miała miejsce, — a owym 
rannym p łanem był kolega Madejski, który 
w szarż.y r,a lewe skrzydło k irasje itT  z 
siodła v ysadzony został (wskutek zwarto
ści atakujących), a któri go kirasyjerży le
żącego na ziemi pałaszami zarąbać chcieli; 
wid ąc to nasz ukochany Fredro, tylko z 
kilkoma kolegami, niezważając na własne 
niebi zpieczt-ństwo, rzucił się na kirasjerów . 
Madejskiego i konia jego z pomiędzy bira- 
sjerów aczkolwiek rannego wydobył i opro
wadził".

Felicjan Szgbalski, 
były nłan 2-g0 pułku.

1  wystawy 8rfuk pięknych. Honorowe 
miejsce na wystawie sztuk pięt Dych prze
znaczono wielkiemu krajobrazowi p Ra
packiego, —  może to zaweześnie, ale bądź 
co bąaź w części zasłużenie Trzeł a mi; ć 
spory bowiem zasób talentu, aby wybrać 
bardz zwyczajny, a nawet brzydki szmat 
z:emi i wody i przeniósłszy go na płótno 
wywołać niemały efekt. 'Aidzimy na obra
zie tyłku nieco w'ody (brzeg rteki) z czół

en), troibę piasku i ugoru tzy karroflLbe. 
Nic ładn*go, a kompozycja przecież podo
ba 8'?- Bodoba się i (o czółno świetnie 
namalowane i t i  woda taka „m kra" i zi 
mna, podobają s !ę i te chmury poważnie 
spię izone. Razi jedyuie zbytnia obfrość.. 
faibki, tak jak znowu n Fałata w jego

„Nagance" niemile nas uderza ten ciągły 
nieustanny n tego artysty  tou fioletowy. 
Raz widzieć, a choćby dziesięć razy, wszy
stko z przymieszką fioletu, jest całkiem do
stateczne, ale widzieć to po raz setny, to 
już nieco nndne. Szczęściem, że oprócz fio- 
letn pozostały inne właściwości F a ła ta : 
śmiały i d^bry rysnnek, bogactwo typów, 
siła kolorytu i dzielna technika. W szystko 
to składa się na wyjątkowe stanowisko Fa 
łata w naszej akwareli i wszystko też prze
bija w „Nagance". — Jacek Malczewski do 
seryj swych kompozycyj z martyrologji 
polskiej dorzucił obrazek p. t. „Na eta
pie". W dnsznej Izbie spoczywają pokotem 
pędzeni na Sybir wygnańcy; między nimi 
leży na pierwszym planie umierający mło
dzieniec, obok niego klęczy, zdaje się oj
ciec i z wyrazem strasznej boleści patrzy 
na gasnące życie. Groza w tym obrazku 
wielka, ale większy jeszczb realizm, niczem 
nieosłonięty, prawie wstrętny. Dlatego też 
pomimo tęgiego malowania i tematn prze 
mawiającego do serc naszych, nie możemy 
tej kompozycji Malczewskiego zaliczyć do 
szczęśliwszych Pod tym samym tytnłem 
tegoż samego artysty, widzieliśmy obrazek 
będący w posiadaniu p. B , jeat to ilustra
cja Kennana, wyborna, charakterystyczna, 
a choć pełna grozy, to pełna zarazem i po
ezji -— i tem właśnie górnje nad kompo- 
zycją wystawioną w naszym Salonie. Na 
„stary manjer" malowaną jest „Szarada" 
Kellera. Dlaczego „Szarada" to dla n a s ... 
szarada. Ale mimo tej starej manjery, 
obraz to niepospolity. Na wezgłowiu opar
ty leży mężczyzua o typie wscnodnim i we 
wschodniej odzieży: siedzi przy nim tegoż 
typu i odzienia młoda kobieta i coś opo
wiada — zapewne ową szaradę. Staranne 
wykończenie, świetna martwa natura, pół- 
rembrantowsfei koloryt i liljowa karnacja 
młodel kobiety powszechną zwracają uwagę. 
Sama nóżka w pantofelku jest jnż cackiem 
— szkoda, że twarz brzydsza od nóżki.

Wieczorek muzykalno-dramatyczny n
rządzono w niedzielę staraniem ks. Alekse
go Kotlarcsyka, angnstjanin», w stow arzy
szeniu murarzy, cieśli i studniarzy „K ra
kus." Wieczorek zagaił ks. Aleksy, nastę
pnie amatorzy deklamowali utwory wiesz
czów naszych. Po popisie muzykalnym o- 
degrano wesołą komedyjkę: „Kominiarz i 
młynarz." Trzeba przyznać iż amatorzy 
spisali się bardzo dobrze, to też licznie 
zgromadzoną publiczność opuszczała salę 
wielce zadowolona. Celem stowarzyszenia 
jest przyjście z pomocą tym z murarzy i 
cieśli, którzy przy budowie domów nlegli 
nieszczęśliwym wypadkom. Cel szlachetny 
i na poparcie w znpełności zasługnje a za
wiązywaniu takich stowarzyszeń szczerze 
przyklasnąć należy.

Z teatru. Driś dają w teatrze dwie je
dnoaktówki Zygmunta Przybylskiego: „Pier 
wszy bal" i „Schadzkę", jako też „Guzik" 
Marjana Gawalewicza, przy współudziale 
celniejszych sił naszego personelu artysty  
cznego. W  sobotę zamiast projektowenego 
„Urjela Akosty" wznowioną zostanie ko 
medja Labiche’a i Delaconra, p. t. „Polo
wanie na zięciów".

GołOledŹ. Wskutek odwilży, wczoraj ra 
no powstała w mieście n.iszem gołoledź, a 
ludzie, stąpający nieostrożnie, padali jak 
muchy, szczególniej w miejscach trochę po 
cbyłych. Bez poważniejszych npadków ja 
koś się obyło. Na pochwałę właścicieli do
mów trzeba dodać, iż jedni z nich polecili 
od samego rana zeskroby wać lód z chodników, 
drndzy zaś nie żałowali piasku i popiołn 
na posypanie.

Wieczbrek z tańcami odlfędzie się po
ju trze w Stowarzyszeniu rękodzielników 
krakowskich „Zgoda".

Loterja fantowa odbędzie się pojutrze 
w Kasynie powszechnem. Po rozdaniu fan
tów nastąpią tańce.

Składki. Dla biednych dzieci na ciepłe 
obiady złożył w Administracji naszego pi
sma p. S. W. 1 złr. 50 ct.

I&IEIPIEM1L&I& 
T E A T R U  K R A K O W S K I E G O

We wtorek 29 b. m. Po raz piąty 
Pierwszy bal, komedja w 1 akcie Zygmnn- 
ta Przybylskiego; po raz trz e c i: Guzik, 
komedja w 1 akcie Marjana Gawalewicza 
i po raz czw arty : Reprezentant domu
M ueller i Spółka , komedja w 1 akcie Wł. 
hr. Koziebrod7kiego.

T E L E H U W
W ie d e ń  28 grndnia. N astępne posie

dzenie Sejmu dolno-austijackiego odbędzie 
się jutro.

Białogród 28 grudnia. Przy ponownych 
wyborach do R ady gminnej oddano tu 
1245 głosów, które bez wyjątku poparły 
listę stronnictwa radykalnego. Przywódcy 
opozycji zalecili w ostatniej chwili zwo
lennikom swym wstrzymanie się od głoso
wania.

Petereburg 28 grudnia. Car przyjmo
wał posła rumuńskiego księcia G hike, na 
audjencji pożegnalne .

Nowosti donoszą, że ambasador rosyjski 
w K onstantynopolu, p. Nelnlow, już wró
cił na ‘•we stanowisko.

Bada państwa.
Wiedeń 29 grudnia. Izba poselska 

zbierze się duia 8-go stycznia. Na porząd
ku dziennym między innemi sprawdzenie 
wyborn deputowanego hr. Borkowskiego.

Zatarg fra ucusko-bułgarski
Paryż 29 grudnia. Podczas dyskusji 

z powodu interpelacj w sprawie zatargu 
z Bulgarją, powtórzył były bulanżys‘a Mil- 
levoye, znane opowiadania prasy russo- 
filskiej o rzekomych okrucieństwach Stam- 
bułowa, ale na wywody jego nie wiele 
zważano. R ibot przemawiał bardzo oglę 
dnie. W yjaśniając stanowisko rządu iran- 
cuzkiego, zaznaczył, że sprawa traktowana

■ je s t bez zbytniego pośpiechu W  dyskusji 
j nio należy poruszać całej sprawy bułgar

skiej ani też oglądać się na inne mocar 
sfwa, bo chodzi o uniknięcie wszelkiego 
większego^ zatargu. Na tem byłaby sprawa 
interpelacji załatwiona, gdyby nie wystąpie
nie hrabiego Douville Maillefeu, słynnego 
z ekseen^rycżności radykał i, który n ieda
wno zwiedził bnłgarję. Mówca zarznea 
dep Millevoye, że przesadza* z życzliwo
ści dla Rosji. L ud bułgarski dąży do 
woloośei. M iuisier bułgarski nie dopuścił 
się ani gwałtów ani okrucieństw. Millevoye 
utrzymuje , ze twierdzenia poprzedniego 
mówcy są nieprawdziwe N astępnie p; 
wstało wielkie zamięszanie, podczas któ 
regc hr. Douville posłał p. M illeroye 
świadków. Ostatecznie przecież załatwiono 
spór polubownie.

Zmiany w gabinecie włoskim.
R zyiP  29 grudnia. Jeszcze nie zapadła 

decyzja co do zapowiadanych zmian g ab i
netowych. M inister sprawiedliwości trzyma 
się teki bardzó uporczywie, chociaż Rada 
koronna odrzuca ciągle jego projekty, ani 
też^ nie zgodziła się na warnuek o udzie
lenie amnestji za przestępstwa pojedyn 
kowe.

Choroba króla szwedzkiego.
Sztokholm 29 grudnia. Chory król spę

dził noc bardzo dobrze. Kaszel nieco się 
zmniejszył. Na czas choroby króla powie
rzono rejencję księciu następcy tronu.

Zgon Whlte’go.
Berlin 29 grudnia. Angielski am basa

dor w Konstantynopolu, p. White, un.arl 
wskutek influenzy.

Katastrofa kolejowa.
Charków 29 września W pobliżu s ta 

cji Dulejewka ua kolei Kursko charkow- 
sko-azowskiej zderzył się pociąg pocztowy 
z towarowym, wskutek czego zostały u- 
szkodzone obie lokomotywy, oraz znaczna 
liczba wagonów. Czterej pasażerowie oraz 
jeden urzędnik odnieśli rany.

Wypadek na polowaniu.
Londyn 29 grudnia. Książe Connanght 

postrzelił na polowaniu w Osborne Ję c ia  
królowej, księcia Chrystjaua, śrutem w le
we oko, które znacznie jest uszkodzone.

W ie d e ń  29 grudnia. O d przyszłej nie
dzieli począwszy będzie arcyksiążc Karol 
Ludw ik co tydzień udzielał audjencji ofi
cerom sztabowym i romendantom. Ponie
waż ao tej pory miał ^>rawo do tęgo ty l
ko sam cesarz, przypuszczają, że sprawa 
następstwa tronu ostatecznie zobtał* ure- 
gnlowana.

Budapeszt 29 grudnia. Podczas dy
skusji w Izbie magnatów, przyznaje br, 
Em eryk Szechenyi młodszy, że traktaty 
będą pożyteczne, ponieważ wzmocnią p o  
czucie solidarności mocarstw Europy Irod 
kowej i ułatwią im walkę z Ameryką. 
Wolnuhandlowiee K uuty uznaje zalety 
traktatów  handlowych, ale widzi w nich 
także braki i niedokładności. M inister Ba- 
rosz oświadczył, że gdyby cła zbożowe 
utrudniły Węgrom konkurencję, zapewni 
rząd rolnikom węgierskim rynek wszech- 
światowy przez odpowiednią politykę ko
lejową. Następnie Izba przyjęła traktaty 
jednogłośnie. M inister Szapary oznajmił, 
że król postanowił ua wniosek rządu roz
wiązać Izbę. Następne posiedzenie 4 sty ■ 
cznia. M iuisterjnm spraw zagranifcznvch 
toczy układy z Hiszpanją i Portugalją w 
sprawie tymczasowego uregulowania sto
sunków handlowych. Ostateczne uregulo
wanie sprawy jest blizkie.

Dnia 5 stycznia nastąpi rozwiązanie 
Izby mową od tronu. W ybory rozpoczną 
się 28 stycznia, a pierwsze posiedzenie 
Izby w nowym składzie odbędzie się dnia 
18 lutego-

M itaw a  29 grudnia. Tutejszy Si]d o- 
kręgowy skazał obywatela ziemskiego, ba
rona Hahna, i a cztery miesiące w jęzienia 
za zdare < rosyjskiego orła z drzwi sądu 
włościańskiego

S o f j a  29 grudnia. Agente Balcan,que. 
donobi, że uchw,°.ła Sobranja, zaprowadza
jąca język Dułgarzki do wszystkich szkół 
księztwa, obowiązywać ma tylko greckich 
poddanych Bułgarji, nie zaś obywateli 
królestwa greckiego. Moc obowiązującą u- 
zysna ustawa z dniem 1-go września 1892 
roku.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wlzdł* 28 grudnia 2 3( nńn. popołudni’-.

^  g  p a p ie r  op. 
j5--.Br; Bm. „
x  1 4% »ło a - 

«  6 %  pa. nie. 
i.ko. b an . A W .. 

„ k r e t y  to v «
L o n d y n   .
N apo l eony . . . .
Dukaty...........
11 k i .................
6 % B on. w. p ip .  
4 %  » P aiota 
Lo»y p - 031). w . .

sir. ft, itr. et.
92 80 Aoęlobanki . . . 164 _
92 40 (Jniony............ 228 —

109 16 Bankverein . . . 106 __
102 3 ' Ax. d> - , 1)9 40

1007 „ kol. Attf.-b. 208 __
289 - r * Jw.-o*er. 242 60117 8 * , T połudn,. 82 26Q

6
34* Elbethal.......... 225 26
60 .urdbahi . .. 281667 95 dtiatsbuhii . . . 290 87

101 6 > AlDiny........... 64 30
10$ 4T Akcje tf uon... 100 50
117 60 2ui>;c-........ 116 26

jfioł ’

Barlln 28 gruinia
1 „jk, ausfr.. . .  
Krótki Wiedeń 
Banknoty roa.. 
6 * L s  *aa. poi.

172 70 4% Lia. lik poi. eo 60172 26 Ak. kol.Kar, L. 90 10
200 40 au°tr. kred. 166 12
Ol 70 Ultiron Ruble . *99 76

NADESŁANE.

Docent. Chirurg, i  U niw er. Jagieł.

Dr. Aleksander Bossoiski
p rzep ro w ad z ił się 2120

do domu I. 35 przy_ ulicy 
Floriańskiej. ^

3 0 .  ijMFi Zleceniaw  K rakow ie, R yn ek 1. 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do

liczenia prowizji.

16331410
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I SKŁAD

W Ł A S N E G O

W Y R O B U

JAN BAJ/JR w Krakowie, ul Grodzka 13.
d la

K ręgli z drzewa grabowego i bukowego, od zJr. 3 do zlr. 5 za 9 sztuk. — K uli z drzewa oliwuego (Lignum sanctum) od 
zir. 159 Jo  4-50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od zlr. 1 do złr. 1 *50 za sztukę. — K rokiety rozmaitej

wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, n n  * * '  I
jako to : fajki, cygarniczki, szacliy, arcaby, domino, przybory do bilardów i t, p. Przyjmuje do reperacji wachlarze, ff l, łiBSlHlirSlOlOW! 

grzebienie szyldkretowc i wszelkie przedmioty w zakres tokarski wchodzące, po nader nizklch cenach. 4 n n n M >

S K Ł A D  K A S  O G N I O T K W A Ł Y C H ,

PIERWSZA KONCESJONOWANA

S z k o ł a  t a ń c ó w

udzielam  lek cji w e w łasn ym  lokalu , 
w  domach pryw atnyoh i  pensjo

natach. 1*72(18-2 )

Karolina z S z y p w s M  Witkay
u l. G ro d z k a  35, i  p.

D R O B i M E j  O G Ł O S Z E N I A .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia *35 cnt.
Nauka i wychowanie.

Lekcji muzyki,
8etwatorjum , za mieszkanie lub życie.
Wiadomość w Admininistracji „Kurjera 
Polskiego -Ł7C, 36-P)

po

N S III  Ifi łLr0Ju 1 szycia, udziela się, 
i i a u a i  jakoteż i w szelką krawiecczy-
znę przyjmuje się. przy ul". Stolarskiej,, 

' fdu.Nr. 18, II. p., od ty ł

Akademik, filolog, "“ ^ 4
.Hch środków utrzymania, poszukuje le- 
kcyj, choćby za najskromniejszym wyna
grodzeniem. Adres udzieli A im i-ustracja 
„Kurjera Polskiego14. 5- 8(4 <>

Posady i prace
R l i r h o i ł a i *  obznajomlony z czynno- 
U U U I I a lL C l  ściami baukowemi 1 fa-
brycznemi, poszukuje zajęcia. Adres: 
Buchalter ul. św . Krzyża 10. 5.0(4 rjJ

Obiady prawdziwie do-
m n u r o  na świeżem masie, od 27 cnt 
I I IU W C , począwszy. Obiad z 4 potraw  
z czarną kaw ą 60 cnt. Wynorre kolacje, 
w pierwszorzędnie urządzonej Restaura 
cjl Litewskiej, ul Florjańsu..., 1.15, I. p. 
.Tamże zamawiać już można Wllję z 4 
potraw . 2 ryby, po 75 cnt. od osoby. 
Zamówienia przyjmuje się do 23 b. m. 
włącznie. 528(7-8)

Na Gwiazdkę!

Wikt, prawdziwie domo
,u  w Restauracji Litewskiej, pier- 

wszorządnie urządzonej, ul. Flo
rjańska, 1. 15, T p. Potraw y na śwreżem 
maśle. Obiady od a7 cnt. Wyborne ko 
lacje. 491(6-6)

Doniesienia rosmaite
* J7 0 I jedwabny, pąsowy, złotem przc- 
s j Ł C  1 tykany, piękny o ryg inalD y wy
rób wschodni; ZEGAR staroświecki, ko
minkowy, metalowy, grul o posrebrzany, 
do sprzedania, ul. Sław kow ska ,  I 24, 
Biuro kcrespondencyjno komisowe. (3- )

m i n l n +11 et* Ła blasze, z począ- l l l l l l j d i u r y  tkub . stnlecid: '_ _ „Jan
Sobieski1* i Książe Józef Poniatowski11, 
oraz akwarela „Kościół łtarjacki w  Kra- 
kow.e**. do sprzedania, ul. Sławkowsna, 
I. 24, Biuro korespondenoyjno - komisowe

P j p c  z góry św. Bernarda, dobrze wy- 
I  IC O  tresowany, tanio do sprzedania. 
Dl. Salinarna, Nr. 72 w Podgórzu.

529 3-3,

Jeden lub dwa pokoje
z kuchnią, w oficynie, II. piętro, przy 
ni. Jag ie liń sk ie j, Nr. 11, je s t od I g o  
stycznia do wynajęcia. i( l)

l o k a le

Mieszkania się z 3
pokoi i "kuchni jeden 

pokój z osobnem wejściem) n a  7. lnb na  
i i .  p ię t rze  posznku je  się w  blizkoaci 
R y n k u  głównego. Wiadomość w Admln. 
r K n r je ra  Po lsk iego11. 501(3 3)

S p ó i n i k

z kapitałem do 500 złr., wstąpić 
może do handlu korzennego i skła
du wódek, który już od lat kilKu 
jest prowadzonym, lub go na wła
sność objąć. Adres: A. Petzold, Kra

ków, Wolska 17 2 1 2 7 (1 - o,

Gdy mi potrzeba inge
rować 1420(222-?)

w ds, ennikfch lwowskich i in
nych krajowych jako też w  aa- 
g r a m c a n y c n , co za łatw iana  

to  zaw sze  n a jta n ie j przez

Ceijtr. Biuro Ojtol
Lwćw, Kopernika

v y v v w  % / A  
tuk lekarskich ()  Wszech

DR. E D I  ND PUCHACKI, )
£ ordynuje jat. dawniej od godz.
'  2—4 popołudniu.
f  U lica  S ła w k o w sk a N r . 23 , 
f  I I  p ię tro .
/  Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
5  bezpłatnie I8li(s6i®60)

Prześliczne i nadzwyczaj efekto
wne dekoraC|B do obierania drze
wek. Najpraktyczniejsze licłlta- 
rzykl i Świeczki, nabyć można 
po cenach bardzo um iarkowa

nych w sklepach

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
LWÓW,

Teatralna 3, Jagiellońska 6
KRAKÓW. 

Sukiennice, Nr. 8.
Zlecenia zamiejscowe odwro

tnie. Sortym ent do kom ple
tnego ubrania drzewka od 1 zlr. 
50 cnt., 3 i 5 złr. 1900 J

SANKI
poleca- na sezon 'J. W EI^tL, 
s k ła d  w  F o d g ó rz u , ró g  u l. 
R ę k a w k a  1. 159, o b o k  k o 

ścioła.; 2120(3-10,

<
<
<

Handel korzenny,

Księgarnia K. Bartoszewicza
(K raków , Szewska)

poleca ua ltępu ją®  nowość: zlr.et.
Bartoszewicz X. Fejletoniki . . . .  1 — 
Księga pamiątkowa setnej rocznicy u- 

stauowienia Konstytucji  3go Maja.
2 wielkie t o m y ........................................ 3 60

Lenartowicz Teofil. Trzeci Maja, wiersz 
poświęcony młodzieży warszawskiej. -  20 

Do starego pokolenia, poemat z pod 
zaboru rosyjskiego (drugie wydanie. . 

Grudziński St. Nu ruinach (wydanie
d r u g ie ) ........................................................ — 20

Na gwiazdkę książka illustrowana dla
dzieci, piękne w y d a n i e ........................— 60

Aibum rycin, portretów i widoków od
noszących się do Konstytucji  3go 
Maja. Zeszyt I (zeszyt drugi wyjdzie 
za p a rę  tygodnij ceua zeszytu. . . —  80 

Pleśni polskie, wydaDie czwarte zna
cznie powiększone, c e n a .....................-  60

— w o p r a w ie ................................................. 1 —
Wydania z roku 1891.

w więksrem mieście prowincjonalnem 
w Galicji, z towarami, z eleganckiem 
urządzeniem, koncesją na sprzedaż 
trunków i restauracją, jest do sprze
dania. Zgłoszenia pod lit. N. K po 

sto rest. Kraków. 2 3 0 1 (3 -8 )

tli Bydgoszczy
w y ch o d z i  od 1 wrzcŚDia rb .  d w a  ra z y  
ty g o d n io ' r io  g a z e ta  czysto polsko k a to l i 

ck a  pod ty tu łe m

„ S T R A Ż  P O L S K A “
z d w u ty g o d n io w y m  doda tk iem

P o l s k i e  A b e c a d ł o
czyli

„Gazetka dla dzieci“.
P rz e d p ia ra  k w a r t a l n a  na  w s 7y s tk ich  

pocztach c e s a r s t w a  niemieckiego wyno  
si ł m ark ę ,  w  A u s t r j i  1 z ł r .  (zob. Zel- 
tuug s -P re is l ls te  85 a  , w  Am eryce 1 do ia r .

Z w ra c a ją c  Szan o w n y m  Czytelnikom 
naszy m  u w a g ę  na  t ę  w c a le  dobrze p i s a 
ną g aze tę  In d o w ą ,  tam  n a  k ra ń c a c h  Księ
s t w a  Poznańskiego,  tam  na ty m  p ra w ie  
„s t ra co n y m  p o s te ru n k u "  sp r a w  naszych ,  
prosim y, że^y na  m aleń k i  ten  w y d a tek  
nie z w a ż a l i ,  ty lk o  j ą  p r z e d p ła t ą  ł a sk a  
w ie  p o p a r l i .  2 Vi 1(2 2)

Wychodzi w  każdą niedzielę we Lwowie

GONIEC I ISKRA
Tygodnik hnmoiystyczno-sa tyryczno-literacki illustrowany,

T reść n a d e r obfita, zajm ująca d la  każdego i urozm aicona.

J e ż e l i  p a n  
c i e r p i s z

r,a gościec,reumatyzm, 
nerwowe osłebieDie, 
newralgję ischias,  nie- j" 

idokrewrość, nerwowy 
1 ból i«łądka,kongestję , 
•porażenie, bezsenność, 
ból w krzyżach, cier
pienia pacierzowe, to 
żądaj Pan ilustrowaną 

napisem o galwano-ele 
ktr„ magnetycznie działającym

I B \ ess:
N O W Y MAGAZYN

MEBLI W I 1 T

przy  ul. W iślnej, 1. 3, 1876(18-30)

w lokalu dawnej snółm zjednoczonych stolarzy.
Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 

x |  młaka, poleca w  wielkim wyborze: 
aotowe garn ltary  wyścielone trw a 
le, gustownie, z materjałir w  najle
pszym gatunku, także i nlewyście- 
lone w różnych najświeższych fa
sonach, oraz gotowe materace włó- 
slenne 1 w kłady sprężynowe i. t. d. 
Podejmuie się wszelkich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, 
wyklejania materją, dywanami, prze- 
ścielania starych "mebli 1 robienia 
stór, w  miejscu i na prowincji, po 
cenie możliwie najniższej. Próblma- 
te rji, rysunki mebli i dekoracji na

O

Wyroby s to la rs lie  W ładysław a Du 
vala, odpowiadają w sztlklm  wymo
gom specjalnego meblarstwa, gusto
wnie, trw ale  balowane, z suchego 
drzewa, są w znacznym wyborze 

na składzie.
Tak znajdujące się na składzie, ja- 
kutnż i zamówione, co do powyżej 
wymienionych zalet, jak  rówmież 1 
cen nizkich, mogą współzawodniczyć 
z nąjlepszemi zakładami ™piedeń- 
skiemi. Dla pp. właścicieli domó^ 
polecam szafki la listy  mieszkań
ców gotowe i zamówienia na nie 

przyjmuję.

J A N A  G K A L E K S K I E G O-  '■■'j T-cy -; ■ q)  ̂; -r.j'9
za ło żo n y  w  K ra k rw ie  ro k u  1806. 198 (12 120)

O

żądanie w ysyła się franco.
Zn rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

Polecamy również znajdujące się na składzie antyki 1 takowe przy j
mujemy w  komis.

Ludwik Chomiak,
tapicer.

Władysław Duyal,
stolarz.

Niezwykła, a nawet jedyna sposobność
NABYCIA ZA BEZCEN DZIEŁ ZNAKOMITYCH AUTOROW.

Aparacie do nacierauia,
nagrodzonym dyplomem, w Kolonji. 
Weis, Sta tgardzie  nag rodz 'nym  złotym 
medalem, j e wszystkich miastach 0- 

patentowanyin.  1904(8-y) 
B r o s z u r  ta objaśnia o działaniu, zmia
nie I następstwach używania tego Ar 
paratu. I lastrow.ną brcczurę z p ze- li 
I sem nżyc'a, dostać można gratis i 
franco w fabryce wynalazcy Tb. Bier- 

manus, W ien  I ,  S łb r o r s t r .  18

W Y R O B Y

M E B L I G I ĘTYCH
d r z e  wa,z & uehego

trwale, gustownie i o z d o b n ie  wyko
nywanych, 1 6D(9,( ?)

zawdze na składzie w odpowieduiej 
ilości i po najtańszych cenach po

lecają Sza.11. Publiczności

Tercjarze św. Franciszka
Kraków, ulic a P.okarsha, 21.

Kto z poniższego spisu nanędzie dzieł za canę pierwotną katalogową za 10 złr. za
płaci tylko 3 złi 25 cnt —  Kto nabędzie za złr. 20, płaoi tylko 5 złr. 50 cnt. —  
Kto nabędzie na 30 złr., płaci tylko 7 21 r. 50 cnt. Kto wreszcie nabędzie za 40 zł.

płaci tylko 9 złr.

Asnyk (Ely) Cola Rienzi, dramat w 5-ciu aktach, cena pierwotna katalogowa 2 zlr. 
Bartoszewicz Julian. Historja pierwotna l olslti 4 tomy str. 500, 522, 450, 836, ceua 

1 4 złr. — Szkice z czasów Saskich str. 395, cena 3 zlr. 50 cnt.  — Studja hi
storyczne i literackie 3 tomy str. 404 399 i 400, cena 10 zir. 50 cnt. — Anna 
Jagiellonka 2 tomy razem str. 495 cena 3 złr 50 cnt. — Kniaź i Ksi^lę 60 cnt. 

Bulińsk) Melchior k8. Historja Kościoła polskieg) 3 tomy str. 512, 389, 555, cena 12 złr. 
Baszczyński St. bachunek polskiego sumienia. Cena 1 złr.
Choiński Jeske Teodor. Z miłości, opowieść jakich wiele. Cena 1 zlr. SO cnt.
Dziedu8iycka Anastazja hr. Listy nauczycielki. Cena 1 złr. £0 cnt.
Dzieduszycki Izydor. Der Patriotismus in Polen m seiuer geschiehtlicheu Entwickelung 

str. 224. Cena 3 złr.
Gozlan Leon. Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach. Cena 80 cnt.
Helsig. Przewodrik do rysunku cyrklowego i linin.egj jako wstępna nauka geome- 

trji w.ykreśluej rjsonków architektonicznych i t. d. Ceua 2 złr. 80 cnt.
H< ffman A W. Wstęp Jo nowoczesnej clieraji w 5 wydanin. Ce a 2 złr. ->0 cnt.
Jelinek Edward. Polskie"-panie i dziewice. Cena 1 zł .
Kochanowski Jan. Rymy łacińskie. Cena 80 cnt.
Koziebrodzki hr. W Klaudia, dramat.  rCena 50 en!.
Krasicki Ignacy S tyry 40 cut. p: Mysz'is. Cena 30 cnt. — Monomachia i Artimono- 

machia. Cena 30 cnt1. P t  Wiersze różne. 40 c n t .— Wojna Chocimska. Cena 25 c n t .— 
Pieśni Ossyana. Ceua 30 cnt. — Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Cena 80 cn i .— 
Historja. Cena 50 cnt. — Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 cnr. — Listy. Cena 15 cnt. — 

Komedje. Cena 1 złr. 20 cnt.
Ło s hr. Wincenty. „1780“ Obraz dramatyczny w pięciu aktach z faktów dziejowych 

Cena 80 cnt.
Mili John Stuart O rządzie reprezentacyjnym str. 263. Ceua 2 złr. 40 cnt 
Muller Max prof. Relisrja jako przedmiot umiejętności porówuawczej. Cena 1 złr. 20 cnt. 
Niemcewfcź J. u. Powieści poetyczne i drobne wiersze. Cena 1 złr. 50 cnt. — Leibe 

i Sioru 2 tomy razem. Cena 1 złr. -— Bajki oryginalne. Cena 40 cnt. — Jan
z Tenczyna powieść historyczna 3 tomy razem. Cen i 1 złr. 50 cnt.

Opaliński Krzysztof. Satyry. Cena 80 cnt.
Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów 30-lelniego panowania Stanisława Augusta

z 8-niiu rycinami Kossaka i W. Eljasza. Cena 1 złr. cnt.
Szpaderski X. Patrologja “2 tomy. Cena 4 zł r.
Żuliński dr. Tadeusz. Wiara i wiedza. Kraków 1876. Cena 80 cnt.

Zniżenie to trwa tyiko do dnia 8 stycznia.

Księgarnia K. Bartosiewicza
Kraków, Szewska 15.

Poleca swe d oborowe winu węgierskie, austrjackie, 
iraneuzkle, włoskie i inue, tudzież szampany i 
kO U lakl. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44  Składy transitowc, p r z y  

u lic y  B rack iej, 1. 13 i K an on iczej, 1. 20 .

P r e c z  z  ł y s i n ą , !  
PHYOTHŁtlK!

Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 
jyypadanin włosów przeciw tępemu porostowi, przeciw łupierzowi 1 przeciw ka
żdej słabości włosów, jako to : Favns, Seboirhoea i Herpes toosurans itd itd. 
Dostsó można u Edwarda Erxleben, Aptesa, Landskron, Czechy. 8H(iO 1 ’)

M O C M E  I  T R W A Ł E  !

I. k ra j. fab ry k a  rękawiczeR i bandaży rupturow yck, b rzusznych  i innych opatrunków
A N T ON I E GO M I R K I E W I C Z A

Kraków, ul. Grodzka, 1, 31, obok hand lu  Wp. Kosza. F a b ry k a  ul. Mostowa 1.6, n a  Kaźmierzu
Po eca:

R ę k aw iczk i w  n a jlep szy ch  g a tu n k a c h  g lace  i d u ń sk ie , z im ow e i le tn ie , w  ró ż n y c h  d łu 
gośc iach . B a n aaze  b a rd z o  g u s to w n ie  w y n o n an e , w e d łu g , w sze lk ich  p ra w  h ig jen iezn y eh , 
(k tó re  n a  żąd an ie  sam  z ak ład am ). W ie rn i w y b ó r  sze lek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , 
w łasn eg o  w y ro b u . P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  n a  u b ra n ia  je lo n a o w e , p o d u szk i, p rz e śc ie ra 
d ła  i in n e  w y ro b y  sk ó rz a n e  w zak -es Łenże w ch o d zące . C eny n izk ie . P rz y  zam ó w ie

n ia c h  łm rto w n y o h  znaczny  ra b a t . 198 ( 15-9)

i

i

Odznaczona 3 srebra, medalami przez c. k, minist. hanaiu z wystaw krajowych. 
rj PIERWSZA K R A JO W A

FA3RYKA LIN KONOPNfCH
i  d r u c i a n y c h .

oraz wszelkich Wyrobów Powroźniczych
KAROLA WAIKOWINSKIEGO

w Krakowie, p rzy  ul. Pędzichów pod L. 17. (Dom wTasnj).
Sprowadziwszy odpowiednie maszyn/, 

wyrabiam liny z włókna manilla do wierceń kanadyjskich.
Poleca Szanownym P T. Odbiorcom:

L l l i y  tr& D SQ liSyjI16  wsze'^ 'c^  maBZyn z podolskich, ruskich manila ko-
Dopi i bawełny, każdej grubości i długości, które peł 

nią bardzo dobrze służbę. Zaplatanie i raciągaoie takowych na maszynę będzie 
ĆJD Przez m0? 0 monteura na miejset yyKonane." Nadmieniam przy tej sposobuości. 
/ [ I I  że listy uznania za skuteczne działajie  tych lin po fabrykach są do łaskawego 
t l i  przejrzenia Szan. PP.

‘ Liny druciane okrągłe i płaskie drułu
wąriego, zapuszozone płynem, ochraniającym od rdzy.

I
Liny dn wszelkich hadowu i górnictwa k ouop i , wszelkich rozmia-

Zamówienia oeiwroiuą pocztą najpun
ktualniej.

Nikt 1 ię sie znudzi — każdy się pokrzepi.
Będzie mn w duszy i na sercu lepiej . . .
Zimno nie wieje od „Iskry i Gorien", —
Do piersi ludzkiej śle promienie s ł o ń c a . . .

Każdy nnm er je s t  illustrowany, ryEunki humoiysiyczne, a często i po trety,  — 
Prenumerować można w każdej chwil'. - rreuuinerata  na kw r ta ł  wyrosi z 
przesyłka pocztową 9  złr. Każdy pr. numerator nadsyłający półroczną prenume
ratę  4  złr .  otrzymuje natychmiast  bezpłatnie:  „Illustrowane Klejnoty humoru,

satyry i dowcipu polskiego14 (3 zeszyty).
Prenumeratę nadsyłać: do Administracji „Gońoa I Isk ry 4 we Lwowie, 

ulica Kra8zewoklego. 2114(2-6)

Pracownia kapeiuszy

M A G A Z Y N  MOI)
Cflarji Popowicz-Englisch

W KRAKOWIE,
P l a o  M a r J a o K t ,  3 ,

p o l e c a  w i e l k i  w y b ' r

KAPELUSZY JESIENNYCH I ZIMOWYCH |
modele wiedeńskie. s

Przyjmuje również kapelusze do j r  e- 
! rabiania i odświeżania.

Ceny umiarkowane.

a )  1 dniem ^ 

pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
^sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo

je go  składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
"reszta otrzymywanego od fabrykantów rabatu, te  tak jest rze

czywiście, a tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie
nia się wprost z fabryką, które każdemu jakaajjhętniej ułatwiam, jużto cen

ników i książek rachunkowych 

b )  Częścią reszty, która 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c)  Na żądanie wy 

nina ze wskazrnej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 złr. —  
i odstawiam aż do Tar- 

wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego sk ła - 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. ej  Każde na- 
u mnie (albo w moim sk ła - 

fabryce za moim pośredni-

które wszystkim

• ' V-

B ) S £ S i f f i t S R IE j
K R O T E O R y  

K R A & I
. .ti-•. . -

całą gotowością poi.szuję. —  

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki aż do miejsca przezna 
syłam fortepiany i pia 

bryki wprost pod waka- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzed/ a nu- 
na moim składzie; ka- 
który (n p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr .*  a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 

sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
.lajtarisze narzędzia 

du (a  wiec za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyozne kupione 
dnie, albo w jakiejkolwiek 

ctwem) przyjmuję napowrót

w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f)  Sprzedając fortepiany i pianina 

\  ‘ na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa J 
N  więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży

wane wynreniam za dopłatą na nowe. h) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis^ 

pośredniczę zupełnie bezintere
sownie. •

Przepisy budoinicze
i

dla obszarów dworskichj i 
gmin wiejskichw Galicji 
wraz z orzeczeniami Try
bunału adminis tracyjuego 

przez 
M. ORŁOWSKIEGO. 

Cena 40 cnt.
T e g o ż  a u t o r a  :

Ustawa drogowa
<■ wszystkiemi rozporządze- 
uiauu późniejszymi i orze
czeniami Trybunału admi- 

uistraeyjnego. (P o d rę 
cznik u la  n a u k i i p r a 

k tyk i).
.Cena 80 ont.

Oba dzieła zostały przez 
krytykę jaknajprzychyluiej 

ocenione.

ATy dania z r. 1891.

B e z .  B l & p g i !  
NAJWIĘKSZY WYBÓR 1

W WKŁADZIE FORTEPIANÓW

JANAMattusKORDECKIEGO
w Kral owie,

lica św. Anny, (hotel Yictorja). 
Sprzedaż. Zamiana. Wynajmu. Ceny bezkonkurencyjne.
WBT Przy odpowiedniej gwarancji daję ka
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na; 

J r a t y  d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyżj 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego 

legalną potrzebę. T W , 1995(1. -10, 
B E Z  B L A G T !

i

t

^  Do n ab y c ia  w biórze 
Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokądzaległepa- 
leżytości za pow yższe dzieła 
przesyłać Dależy. Książki 
ce możDa nabyć tak że  w 
księgami Spółki w ydaw ni
cze] polskiej w Krakowie.

t
%

9
9I

%
%

%
t
1

Doniesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P . T .  P u b lic z n o ś ć ,  że

Filja wiedeńska
H e i l m a n a  K o n n a  i S y n ó w

u l. G r o d z k a ,  1. 9, x. P -
zos'ała bogato zaopatrzoną w wielki wybór go-

? .
s

towycb

na sezan jesienny i zimowy
w własnym zukladzie wykonuiiycb, w najnowszym fasonie,

po zdumiewająco uizkich ceuach.
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T . Pu- 

i li( zność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz 
magazyn s ę znajduje. Z uszanowaniem

H eilm an  K ohn i Synow ie, 
ulica brodzKa, L- 9, I. piętro.

^ Q I/ io r lu  n a c 7 t *  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9, 
S  u K fd U j U d o ib .  w Przemyślu, we Lwowie, w Czemiowcach, 
$  w Biał • (Bielsku), w Opawie, w Pilźnie, w Tarnowie, w Rze

szowie, w Jarosławiu i Stanisławy wie. 1666
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rów, TZ' P Ł i Ł H K I E  róż 'ej długości i szerokości, olejowane i
nuolujowane, wykouywane ściśle według pod iiu-j miary.

D n n n  parciane <’ukta do ekwatnriów, Wężów do sikawek, Wiaderek do ognia, 
f fto jj Trzyrządów dla straży pużarnych, do pływain I zakładów gimnasty- 
stycznyeh SZNURKÓW do chmielu, zanuszczanyoh na żądanie płynem ochron
nym przeciw butwiemu, sm arowideł do lin kuiopnych transmisyjnych i dru

cianych uprzęży dla koni, pochodni i t. u.
z drutu styryjskiego cynkowanego, wszelkich nzm iarów  i 

j kombinacyj, 'uh z donorowych, zdrcwycn konopi, olejowa
ne, wr z z pr/.yburatni. 204i(7-l '! i

I

I
F a b r y k a  d o s t a r c z a

Kolce ogrodowe druciane, służące zam iast p ło tu  do ogrodzenia.
Cenniki wysyła się na żądanie lranco.

NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE

śm A T u

D W U T Y G O D N I K  i l l g s t r o w a n y

W  wychodzić bedzie w roku  przyszłym , jako w piątym  swego 
O  istnienia, odswiezonr i urozmaicona nowemi działami: polity- O  

c /.nyu i >połecznyni, przy współpracownictwie najznakomi- 
tszycb s i ł  l i te rack ich  i artystycznych.'.O

Q  ey
Prenumeratorowie, którzy wniosą w prost do adm inistra- @  

fi „Świata44 (Kraków, 40. Ulica Fłorjafiska) z góry cało
roczną prenum eratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
minm nadzwyczajne oryginalny w łasnoręczny rybunek je
dnego z artystów naszyoh. Prcnnmrratorowid z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadssłać na opakowanie 
i pzzesyłkę rysnnkn 50 centów. 20i9( - )

Prenumerata na „Świat44 wynosi:
R oczn ie  złr.; P ó łro c z n ie  H  z łr.; K w a rta ln ie  3  złr.

A dm inistracja Kraków. 40. Ulica F lorjańska.

UBIORÓW HĘZKICII
i d z i e c i n n y c h

C H E M I K A  F E U D M A W N A
Plac ;WW. Świętych f. 1, róg ul. Grodzkiej, obek M agistratu,

i
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w najmodniejsze , 
i najlepsze ubrania męzkie i dziecinne, sprzedając takowe po ce- (J / 

nach fabrycznych, a mianowicie: źjdh
Szlafrok zimowy od z łr  7 d o ............................................................... z łr. 15.

I

Db anle marynarkowe z szewiotu dobrego . . .
Spodnie kamgarnowe, zlmowb , .
Paitot szewiotowy lub montouiakowy od złr. 12 do 
Ubranka dziecinne od . . .
Płaszczyki „ „ .........................................................
Kożuszki wyborne z futrzanemi kołnierzami . .

„ k a n g u r o w e ...................................................
Upraszając o liczne względy, pozostaję

Z pnważaniem CHEAAIN FELDMANN,
i 96 - > ( B . P I .  W W .  Ś w i ę t y c h ,  L .  i ,  r ó g  u l .  G r o d z k i e j ,  o b o k  M a g i s t r a t u .
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